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Uczestnicy Kongresu Intelektualistóir 
gośćmi Warszauuy i Krakoma

W ARSZAW A. — U czestnicy K on­
gresu  In te lek tu a lis tó w  pośw ięcili 
całe w czorajsze przedpołudnie  na 
zw iedzanie W arszaw y, k tó re  odby­
ło się w edług  p lan u  opracow ane^
go przez BOS Goście zw iedzili m.
in. S ta re  M iasto, te reny  daw nego 
,.ge tta", Ł azienki oraz zapoznali s>ę 
z p racam i przy budow ie trasy  W-Z. 
D elegatów  na K ongres oprow adza­
ła  ekipa złożona z dw udziestu  inż. 
a rch itek tó w  w spólpracow n ków  BOS.

Po obiedzie w re s tau rac ji ho te lu  
P olonia uczestnicy K ongresu  u d a ł1 
się au to k a ram i do Ż elazow ej Woli,
gdzie w dom u rodzinnym  C hopina
odbył się koncert. U tw ory C hop 'na 
w ykonali b razy lijska  p ian istka  A n­
na S tella  Shick. p ian ista  czechosło­
w acki Palen icek . R aoui K oczalski 
oraz Zbigniew' D rzew eck i. W 
szczególnie u roczystym  n as tro ju  
w yw ołanym  m iejscem  k oncertu  oraz 
ze w zględu na m istrzow skie w yko­
nan ie  utw orów , goście słuchali z 
w ielk im  skupien iem  i gorąco o k la ­
skiw ali każdy utw ór.

W ieczorem  jed n a  z g rup  gości za ­

g ranicznych była obecna w P aństw  
T eatrze Polsk im  na przedstaw ien iu  
b a le tu  „S w an tew 't“ Perkow skiego 
w w ykonan iu  zespołu baletow ego 
O pery P oznańsk iej, d ruga  g rupa — 
w sali Rom a na  w ystęp ie  T am ary  
C hanum  i je j zespołu.

KRAKÓW . — W dn iu  30 bm. 
p rzybyła do K rakow a drogą po­
w ietrzną  delegacja  in te lek tualistów , 
uczestn ików  K ongresu  W rocław ­
skiego w  osobach: znakom itego
prozaika A leksand ra  F adiejew a, 
d ram atu rg a  A leksand ra  K orniejczu- 
ka, I. B. B ard ina  W iceprez. A ka­
demii N auk  ZSRR oraz A leks. G ie- 
rasim ow icza, a rt. m alarza.

Goście radzieccy po zw iedzeniu 
W aw elu, M uzeum  N arodow ego ' 
kościoła M ariackiego udali się do 
„K uźnicy", gdzie podejm ow ani byli 
przez Zw Zaw. L ite ra tó w  obiadem

I. B. B a rd 'n  zw iedził w  tow arzyst­
w ie rek to ra  A kadem ii G órniczej 
G oetla Z akłady  A kadem ii, po czym 
w  godzinach w ieczornych udał się 
do K atow ic. Pozostali goście w rócili 
do W arszaw y.

Mleczjjsłau; W dotriak m óiri 
o suuym poirrocie do kraju

W A L 3 R Z Y C H  —  P o trzydniowej 
podróży powrócił do kraju  w tran s­
porcie r e p a t r ia n tó w  z F rancji znany 
działacz wychodźstwa polskiego i bo­
h a te r głośnego procesu politycznego 
Mieczysław Wdowiak.

Ob. Wdowiak wyemigrował z k ra ju  
■w roku 1930, jako 15-letnj chłopak. 
Vii okresie wojny był czynnym dzia­
łaczem francuskiego Ruchu Oparu. Po 

-zakończeniu działań wojennych powo­
łano  go do R ady Narodowej P o la­
ków we Francji. Był również Uistruik

i dila wszystkich robotników francu­
skich. którzy niezachwianie siak  po 
mojej stronie, wspierali mnie finanso­
wo i moralnie i przygotowali moją o-
bronę. .

Sytuacja robotnika francuskiego jest 
ciężka. Życie s ta je  się coraz trudn ie j­
sze. W c-ągu ubiegłych dwu miesięcy 
ceny żywności wzrosły o 50 proc., 
p łace natom iast pozostały bez zmian. 
P rz y d z ia ły  są minimalne, a szereg to ­
warów jest nie do nabycia. Mięso t 
słonina są taik drogie, że praktyczniekow we rran c jj. misiu û - ■ - - -

torem PPR we Francji. Dowodem po- dostępne tylko dla ludzi bar
■ , - n  *1 *ł -i 0 , 4  11 t iw ażania, jakim cieszył się wśród fran- 

cesk 'ego świat* pracy, był wybór na 
męża zaufania związków zawodowych
PQ.T ,

.Na pytania dotyczące okoliczności 
jego słynnego aresztowania i procesu, 
oraz stosunków pa«iujących we F ran ­
c ji W dow 'ak odpowiada:

— 24 stycznia rb. zostałem dosłow ­
nie porwany z domu przez policję. 
Skutego w kajdanach wywieziono 
mmc do siedziby kontrwywiadu w 
Metz. Biciem j grożbant, usiłowano 
mnie zmusić do wyznania, że jestem 
szpiegiem sowieckim. W końcu odsta­
wiono mnie do więzienia wojskowego 
w  Metz. Dopiero 11 lutego nasza p la ­
cówka konsularna i moi towarzysze 
dowiedzieli się gdzie jestem i oo się 
ze mną stało.

Oskarżono mnie o szpiegostwo na 
podstawie rzekomo znalezionego w 
moim mieszkaniu tajnego planu ko­
palni, w której pracowałem. W końcu 
doczekałem  się w dniu 1 czerwca roz- \ 
prawy, która w ykazała całkow itą 
śmieszność czynionych mi zarzutów.

Po tych ciężkich dniach pozostało 
mj dziś uczucie gorącej miłość; i 
wdzięczności dla towarzyszy z CGT

dzó zamożnych
Polacy, jak zresztą wszyscy niemal 

obcokrajowi robotnicy we Francji za ­
trudnieni są przy pracach najcięż­
szych. W kopalni, w której pracow a­
łem, było 90 proc. obcokrajowców.

Płace są bardzo niskie. Istnieje 
wprawdzie akcja premiowania, zasady 
jej jednak daleko odbiegają od sztachet 
nyoh zasad współzawodnictwa w Pol­
sce. A kcja ta hamowana jest rażącym 
wyzyskiem robotnika, jakim odznacza 
się sposób obliczania wyników, pole­
gający na stałym  zwiększaniu z mie­
siąca na miesiąc normy. Po uzyskaniu 
jakiegoś wyniku, w następnym  okresie 
pracy trzeba wynik ten podnieść, by 
uzyskać premię.

Większość Polaków chciałaby po­
wrócić do kraju . Sądzę, że powinniśmy 
jeszcze goręcej przekonywać Polonię 
Francuską o niezwykłych po prostu 
możliwościach nowego startu  życiowe­
go w Polsce Ludowej, o *tym, że naby­
cie mebli i ubranie 6ię od stóp do gło­
wy nie jest w Polsce, ani w części ta ­
kim problemem, jak we Francji. N aj­
lepszym.; apostołam i praw dy są w tym 
wypadku listy tych. którzy już do k.ra- 
ju powrócili, niecierpliwie oczekiwa­
ne przez tych, którzy pozostali.

Po Ramadier — próbuje Schum an 
utujorzyć rząd „trzeciej siłjj“

Fiazydent Bierut i Erenburg

spraw  zagranicznych w  gabinecie 
M arie, b. p rem ierow i R obertow i Schu 
m anow i (MRP), k tó ry  m isję  tę  p rzy­
jął-

P te z y d e n t  B o les ław  B ierut p o d c z a s  r o z m o w y  z I lią E renb urg iem  na  
raucie  w y d a n y m  p r z e z  tow . J ó z e fa  C y ra n k ie w ic za  z o ka z j i  p o b y tu  
w W a r sza w ie  u c z e s tn ik ó w  Ś w ia to w e g o  K o n g re su  In te lek tu a l i s tó w .

(F o to  S A P ) .

W Z O  — u jy s ta iu a  o p t y m i z m u
Intelektualiści ca łeg o  śuuiata irppoim adają się  

z zaclnuptem  o tnjjstauuie turocłaiuskiej
W R O C ŁA W . — W czasie trw ania Światowego Kongresu In telek tuali­

stó w  w e  W rocławiu, uczestnicy K ongresu zwiedzili Indywidualnie i gru  
powo W y sta w ę Z iem  O dzyskanych . W yp o w ied z i ich o  W y sta w ie  są 
petne uznania.
iZnakaiH^y. filmowiec radziecki, Wsie 

woiod Pudowkin, tak sformułował 
sw oje w rażenia: ..Wystawą jest mier- 
r.ikiem miloąci ojczyzny narodu poi-, 
skiego; Rzuca ona perspektywy p ’ęk-

Znakomity muzyk austriacki n an s 
Eisler stw.erdz i: „W ystawa Z. O. jest 
nowa w stylu, popularna i zrozumiała 
w treści. Jest ona bardzo oryginalna wą optymizmu

Proletariat Francji domaga się 
rządu jedności demokratycznej

iPARYŻ (PAP). — Ze wszystkich stron Francji na­
pływają wiadomości o manifestacjach związków zawodo­
wych, organizacji społecznych, domagających się  utwoi- 
rżenia rządu, opartego na szerokiej koalicji demokratycz­
nej.

Prezydent Auriol otrzymuje w tej sprawie liczne de­
pesze, zawierające postulat utworzenia rządu jedności de­
mokratycznej.

PA RY Ż (PAP). P au l R am adier 
(SFIO) zrzekł się m isji sfo rm ow ania 
nowego rząd u  francuskiego, poniew aż 
nie mógł zapew nić sobie odpow ied­
niego poparcia  2 e strony  p rzedstaw i-

m isję tw orzen ia  rządu  m in is trow i | PA RY Ż (PAP) R ozw ażając szanse
    ' R oberta  S chum ana, jak o  k an d y d a ta

Konferencja I na prem iera , dzienniki parysk ie  róż-
I nych k ierunków  dochodzą do w nio- 
! sku , że i ta  k an d y d a tu ra  m a słabe 
j w idoki pow odzenia.

„Ce S o ir“ pisze, że R obert Schu­
m an  m a rikałe szanse sukcesu tam , 
gdzie spo tkała  już porażka R am adie- 
ra. D ziennik podkreśla, ż e .sam  fak t, 
iż do S chum ana zw rócono się z p ro ­
pozycją u tw orzen ia  rząd u  po upływ ie 
zaledw ie m ies ąca od jego w łasnej 
rezygnacji w skazuje, jak  bardzo  p a r­
tie  obecnej większości p a rlam en ta r­
nej są niezdolne do znalezienia tak ie j 
kom binacji, k tó ra  m ogłaby staw ić 
czoło sy tuacji.

„F rance  Soir“ stw ierdza , że S chu­
m an spotka s.ę z tym i sam ym i tru d ­
nościam i. co jego poprzednik . T rudno  
m u będzie uzyskać zgodę w iększości 
na sw ój p rogram  „odbudow y fin an ­
sow ej" oraz znaleźć m in is tra , k tó ry  
mógłby p rogram  ten  w ykonać.

W  analogiczny sposób ocenia sy tu ­
ację „P an s  P resse" licząc się z góry 
z fiaskiem  m isji Schum ana.

„ In tran sig ean t"  uw aża, że sku tecz­
nym  środkiem  zażegnania k ryzysu

Centra'nego Aktguiu PPS
Na posiedzeniu Komisji P oli­

tycznej i  Sekretariatu CKVV 
PPS postanowiono zwołać na 
dni 8 i 9 września br do Otwoc­
ka pod W arszawą konferencję 
Centralnego Aktywu Polskiej 
Partii Socjalistycznej, na której 
omówiony zostanie nowy etap 
walki klasowej w Polsce.

nej przyszłości tego kraju, w stępu ją-. '. ? /" * * *  ,naf v w™ enie .SP°‘• J r  J , crairl \ s / 7 V< IL: i'll u;t;clau/ L’ nrp \fJ\H7AX
ccgo na drogę m ędzynarodowej wspol 
piracy dla pokoju światowego i wol­
nej ludzkości".

Wydawca, literat francuski P ierrc 
Seghers oświadczył: „Istnieją w ysta­
wy, które są kłamstwem. Czyta się to 
wtedy w oczach ludzi. 1 utaj ludzie 
i wystawa tw orzą krąg prawdy". 

Świetny poeta francuski Paul

śród wszystk eh wystaw, kióre wiuzia 
lun  w swym życiu".

M alarz niem.eck prof. M ax Pech­
stein  oświadczył: ,,Sprawiło mi to pra- 
v.dz wą radość, że z okazji Kongresu 
mogłem zw edzić W ysiawę Z, O  Wy-

Jarosław  Iwaszkiewicz: „Na Wy.
stawie ż .  O. szczególnie podobała mi 
się strona plastyczna — ogólny plan 
artystyczny, który w sposób bardzo
dokładny uńiocznia wielk e osiągpię- j byłoby odw ołanie się do w yborców.

staw a*Z iem™ Od zyskan y c h * ̂ es^W  yst a - 1 PA RY Ż (SAP). R obert Schum an stawa Ziem Odzyskanycn jest w ysia y .ą} ^  pQ delegację
I SFIO  pod przew odnictw em  sek re ta - 

„Patrząc na Wystawę, wierzę, że j rza generalnego  p artii G uy Mollet. 
wybudujemy s Iną Polskę — powie- ] Schum an  p rzy ją ł następn ie  p rzed- 
d siała znakomita śpiewaczka E w a ' s taw iciela  radykałów  C udenet. Po 
Bandrowska - Turska. i w yjściu od Schum ana, C udenet za-

Kompozytor, .dyrygent G rzegorz R - 'p rzeczy ł wobec dziennikarzy  jakoby

nawę. Z, O. Wy- oow ta, w  now ym  gabinecie od p rzep row a-
slawa imponuje mi szczególnie tym, M * * 1* zachwytu y y y y . | dzenia w yborów  k an  tonalnych  w paź
że powstała niespodziewanie szybko, i ‘vzanlern go’ co P° Wu -r j  ‘ | dzierniiku. C udenet ośw iadczył, że jak

Elu-i J es  ̂ olia dla rias dowodem odrodzenia W ystawę uważam za po I raH vkafow ie isto tn ie D rzy-
, osiągn ęcie. Stanowi ona

L°  6 ' kolw iek radykałow ie  isto tn ie p rzy ­
tnę ja o y wją Zyw ali w agę do tego term inu , to 

jednak  nie uw ażają  te j sp raw y  obe­
cnie za p ierw szoplanow ą.

i za- 
.,Po--“S n :  s ś i t s s s ,’sszurt

bywający s j  w K o»ir«- “ ' ' i j  'J l l»  S - ł J .  . O rg a n „ « „ c
~  i su. T o zrujnowane m asto n a j l e p i e j  W ystawę Z. O dow.edl smy^ zs  po

! , , !ch  f « S , Wp e t a i " i d z  Sc z i io i c i ’  d la  1 « * ■  '■ b , l n > S i r i ^ ' | 2 d “ w  'd l . " ' S S Ł j  p a r la m e o l« m  W . “ >

s: zzjzszssszrz ’ d"  ” p‘ ”“ ' ,chścinnością i Szlachetność ą .

dając
żadnym

K t o  n a s t ę p n y ?

PA RY Ż (PAP). T utejsze koła poli­
tyczne p rzew idują , że jeżeli Schum an 
zdoła sform ow ać now y rząd , stan ie

D zieiu iąta  rozm oiua M ołotoiua  
z p rzed staw icie lam i p ań stw  zachodn ich
Przewidziane są ieszcze dalsze 
konferencje na Kremlu

  . . .  , - , ., . , . . _ .  i Jak o  następny  kan d y d a t w  razie
Julian Tuwim: „Wrocław sprawił mi ; zultatow^ chwilam' jednak ™ I nlep0w odzen:a m isji Schum ana, wy-

ńiespodziankę. Jestem we W rocławiu slow. Dział p ro t einowy Wys . T | m ien iany  jesŁ R e n e  M ayer, m in is te r 
po raz pierwszy od czasu, gdy jako wywiera doprawdy n.ezatarie wraże- f;nansów  w jego osta tn im  gabinec.e. 
10-letni chłopiec spędziłem tu kilka nie. Każda sala. każdy szczegół zhar- 
dn '. Jestem pod wrażeniem K ongre- ( monizowane są doskonale t  cao sc  ą. 
su. Wystawy i Wrocławia Nie po- i Nie ma tu mczego, co mogłoby ze-
wiem wi

MOSKWA (PA P). — W poniedziałek o godz. 17 według czasu mo­
skiewskiego, radziecki minister spraw zagranicznych Mołotow, przy­
jął na Kremlu przedstawicieli trzech  m ocarstw  zachodnłch, by odbyć 
z nimi dziewiątą z kolei naradę od czasu rozpoczęcia rozmów moskiew­
skich.

Na godzinę przed udaniem się do ministra Mołotowa, przedstaw icie­
le mocarstw zachodnich konferowali w ambasadzie francuskiej.
MOSKWA (PA P). — Przedstaw i­

ciele trzech mocarstw zachodnich spę­
dzili dwie godziny 10 minut na po- 
niedz alkowej konierencji na Kremlu 
z radzieckim ministrem spraw  zagra­
nicznych Molotowem.

Po konferencji ambasador USA — 
Bedell Smith, na py tane  czy odbędą 
się dalsze spotkania na Kremlu, odpo­
wiedział: „Sądzę, że tak".

Na konferencji poniedziałkowej o-

becny był rówmeż radziecki wicemi­
nister spraw zagranicznych — Wyszyń 
ski.

W ASZYNGTON (PAP). — Prezy­
dent Trum an, który powrócił w po­
niedziałek z 9-dniowej wycieczki jach 
tern, odbył niezwłocznie rozmowę z 
sekretarzem stanu M arshallem, który 
— jak informują w kolach zbliżonych 
do B 'alego Domu — poinformował 
prezydenta o przebiegu rozmów mo­
skiewskich.

MOSKWA (PAP). — Po dziewiątej 
rozmowie na Kremlu, przedstaw iciele 
trzech mocarstw zachodnich pow ró­
cili do swych am basad, gdzie — jak 
słychać — przystąp  ił niezwłocznie do 
opracow ania raportów dla swych rzą­
dów f

MOSKWA. (Obsł. własna). — Jak 
donoszą z autorytatyw nych źródeł, u- 
pór jednego z rządów zachodn ch w 

technicznych i

> '« )  ' w iu im . . .  i . . -  ----  -  — » ■ “ w o sac ja  w
■iele gdyż to co mogę p o w i e - 1 pruć, czy zaklocic ogolne tło Wysta- 

dzieć, wydaje mi się bardzo banalne, j wy Powiedz eć mogę bez przesady,!

finansów  w jego osta tn im  gabinecie. 
S tw ierdza się tu  jednak , że kandy ­
d a tu ra  ta  zostałaby  p rzy ję ta  jako  p ro  
w okacja  w  najszerszych  kołach ro -

Wroclaw sprawił niespodziankę sw o­
im tempem życia rozmachem ludź­
mi. K ‘lka lat spędziłem w USA i 
stwierdzam, że nasz rozmach p rze­
wyższa amerykański".

ze  W ystaw a  Z . O  spełn ia rolę stało-’ K a t a s t r o f a l n e  s k u t k i
w ej p ieczęc i, zam ykając p ierw szy  e,aP! n i„  M a r s h a l la  
w alk i o  pokój, toczon ej przez w szy - P l a n u  l l a r  h
stkich zdrowo myślących ludzi całego 

wiata".
 T . ----------------------------------

W spaniałe wyniki 
„Czynu K ongresow ego4* ZMP

,,Czyn Kongresowy" młodzieży jx>l | W woj. poznańskim vy „Czynie Kon ' drobnych szczegółach
sklej, zorganizowany w Polsce w prze-1 g. esowym" wzięło udział 45 tys. tnło-j zwrotach, powoduje opóźnienie w
efedniu zjednoczeń a się organizacji . dzieży w 40 powiatach. j sformułowaniu układu proceduralnego
mtodz eżowych dał doskonałe wyniki, W woj. gdańskim obóz w yfioczyn-! pomiędzy czterema mocarstwami w

Na terenie woj. dolnośląskiego mło | k(>wy Zw. Mlodz.eży Polsk ej zakoii- J sprawie Berlma.
czył budowę toru kolejki wąskotoro- j Francuska sytuacja polityczna 

kim. oraz odbudował
dzież w ciągu 38.706 godz-n, przepra 
cowanych dodatkov/o, wykonała pracę 
wkriości 5 mitu. zł. Aliodocian robot­
nicy ob. ob. Adamczyk. Grzelak, 
K raus, Turczyniak i Gostrowski z 
Państw Fabryki W agonów we W ro­
cław u przekroczyli plan pracy w 
400* «

wej d ługość 3 kim. oraz 
most kolejowy o rozpiętości 40 m.

Ogółem uczestnicząca masowo w 
akcji odgruzowania m ast młodzież 
jtolska wywiozła 1.100 tys. tn. sześć. 
gruzu i przygotowała dn ponownego 
użytku 770.350 tys sztuk ceg;eł.

za­
czyna wywierać pewien wfkyw na 
rozmowy. Ambasador francuski Yves 
Chalaigneau spóżn 1 się na posiedze- 
n e jx) rozmowach na Kremlu w am ­
basadzie o 35 minut, jest to pierwszy 
wypadek, kiedy wysłannicy nie udali 
s ę razem na naradę po konferencji.

W spółpraca W schodu i Zachodu 
daje Europie samoujpstarczalność
GENEWA. (Obsł. wł.j. — Handel pomtędzy wschodnią a zachodnią 

Europą musi wzrosnąć prawie 5-kr otnie w porównaniu z obecnym sta­
nem, jeśli Europa zachodnia ma być niezależna od USA w roku 1951 — 
ogłosiła w poniedziałek Europejska Komisja Gospodarcza.
Raport Komisji został jednomyślnie j 

przyjęty przez wszystkich członków, | 
ze Związkiem Radzieckim, W. Bryła-j 
nią i USA na czele.

Uchwalono też konkretne propozy­
cje w celu usunięc a przeszkód istnie­
jących w handlu m ędzy Europą za­
chodnią a wschodnią. Europa zacho- j 
dnia musi imjjortować żywności i su-
rowców z Europy wschodniej war to- P r z e m Ó i r i f n i e

bowanie na węgiel, drzewo i inne su­
rowce, obecnie sprowadzane z USA. 

Szczegółowe projyozycje dotyczące

B iuro polityczne francusk ie j p a rtii 
kom unistycznej ogłosiło dek larac ję , 
w  k tó re j podkreśla , że rząd M arie — 
B lum a — R eynaud  o trzym ał w brew  
konsty tucji, nadzw yczajne pełnom oc­
n ictw a. k tó re  oznaczały oddan ie  F ra n  
c ji w  ręce im perialistów  am erykań­
skich.

B iuro  polityczne francusk ie j p a r­
tii kom unistycznej stw ierdza, że w yj­
ściem  z obecnej sy tuacji jest: 

ą) przyw rócenie niezależności F ran  
cji przez w ypow iedzenie układów  
k tó re  ogran iczy ły  suw erenność F ra n ­
cji,

b) udział F ran c ji w  w ysiłkach po­
tęgo planu są trzymane w tajemn cy. ; kojow ych elem entów , zm ierzających
aż do jxmownego spotkania prąedsta 
w cieli rządów wszystkich państw  
europejskich w dn u 27 września.

ści 3 miliardów dolarów roczn e Im­
port tych towarów w roku 1947 wy- 
rićsł 700 milionów.

Import musi być płacony w sprzęcie 
przemysłowym, jłotrzebnym do wyko­
nywania planów uprzemysłów enia 

I tych krajów musi być pop>arty przez 
i krótko i długoterminowe kredyty 
j Europa wschodnia może zapewnić za- 
j sjiokojeme całkowitego zajjotrzebowa

M inistra  O śtria fit  
u< d n i u  1 U ' r z r ś n i a

n a Europy zachodniej na zboże i in -1 młodzieży o godz 10.30 
ną żywność, oraz zasywkoić zapotrze. czyc'elstw a o godz 17.20

Na rozpoczęcie roku szkolnego 
dnia ł w rześnia; rozgłośnia szcze­
cińska Polskiego Rad a nadaje  w
program ie ogólno - polskim  dw a =>. ------------- .
przem ów ienia Młn s tra  O św iaty tow  i Wej przez red u k c ję  w ydatków  na ce- 
dr. S tan isław a Skrzeszew skiego do i le m ilita rne , ogran czen e zysków ka- 

i do nau- | p italistycznych  i podn esienie p .z .o -  
m u życia m as pracu jących

do u trw a len ia  dem okratycznego 
spraw ied liw ego  pokoju,

c) obrona in teresów  F ran c ji i je j 
p raw  do rep a rac ji,

d) prow adzenie polityki gospodar­
czej. k tó raby  otw orzyła 1 m iej' ry n ­
k i zbytu  i um ożliw iła je j nabycie 
koniecznych surow ców  — przez n a ­
w iązan ie  stosunków  handlow ych ze 
w szystk im i k ra jam i nie w yłączając 
k ra jów  E uropy  środkow ej : w schod­
niej,

e) prow adzenie  polityki rów now a­
gi budżetow ej i stabilizacji w alu to-

%
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Sfoct/cr i  c zynz j
ANDTAG bawarski, na wniosek schumacherowskiej partii „socjali­
stycznej” pow ziął uchwałę, domagającą się wszczęcia „międzynaro­

dowych dochodzeń” w sprawia rzekomo antyhumanitarnych warunków, 
w jakich dokonane zostały wysiedlenia Niemców z Polski, Czechosłowacji 
1 Jugosławii, na podstawie Układu Poczdamskiego.

Nie wiadomo co wpierw podziwiać w tej uchwale. Czy cynizm Niem­
ców, którzy wyobrażają sobie, że świat na tyle już zapomniał o ekster­
minacji milionów ludzi w niemieckich obozach koncentracyjnych i ko­
morach gazowy cli, _iż Niemcom zezwoli znowu na pouczanie kogokolwiek 
o zasadach humanitaryzmu? Czy upór, z jakim Niemcy trzymają się 
metody szkalowania innych narodów w celu szerzenia propagandy od­
wetu? Czy naiwność z jaką dostrzegli oni w Układzie Poczdamskim po­
stanowienia ochraniające interesy Niemców, wówczas, gdy wszystkie in­
ne postanowienia tego Układu są przez nich i ich zachodnich protek­
torów lekceważone lub łamane?

Jedno jest niewątpliwe. Uchwała Landtagu bawarskiego, a więc in-
tucji publicznej, działającej pod nadzorem amerykańskiego zarządu 

wejidtowege ma na calu podsycania nastrojów rewanżu, a więc stanowi 
groźbę dla pokoju.

Nie jest to jedyny wypadek tolerowanego przez zachodnia władze oku­
pacyjne jawnego popierania odwetowych i rewizjonistycznych tendencji
w Niemczech. W ciągu tylko ostatnich dni zanotować można takich wy­
stąpień więcej. „Żądanie Niemców z Europy Wschodniej w sprawie zwro­
tu im ziem rodzinnych, jest ich świętym prr-wem, od którego nigdy nie 
odstąpi Unia Chrześcijańsko-demokratyczna" — oświadczył niedawno 
przewodniczący tej partii, Konrad Adenauer, podczas obrad kongresu 
CDU w Beckiing^iausen.

A więc rewizja obecnych grania Niemiec stanowi część oficjalnego 
programu P ’rtii, cieszącej się uznaniem i poparciem amerykańskich władz 
okupacyjnych, partii, z której szeregów powoływani są premierzy ma­
rionetkowych państewek w zachodnich strefach okupacyjnych Niemiec 
oraz kierownicy naczelnych erganów i władz Bizonii.

OBEC tak jawnej tolerancji amerykańskich władz okupacyjnych,
— zalegalizowanie „związku b. wojskowych niemieckich" nie przed­

stawiało Już żadnych trudności. A przecież postanowienia Układu Pocz­
damskiego przewidują, że w celu uchronienia Europy przed powtórzeniem 
agresji niemieckiej, ma ulec rozwiązaniu nie tylko armia niemiecka, 
ale również wszelkie organizacje para-mllitarne, wszelkie związki woj­
skowo i stowarzyszenia b. wojskowych. Czyż można mieć najmniejsze złu­
dzenia co do celów ostatecznych nowozalożonego „związku b. wojskowych 
niemieckich", Jeżeli organizacja ta umieszcza w swym programie „kulty­
wowanie historii i zasług wojskowych niemieckich"! Historii, która wy­

pisana jest krwią milionów poległych, męczeństwem milionów zakatowa- 
nych, tysiącami spalonych osiedli ludzkich, zniszczeniem wieloletniego 

dorobku materialneco i kulturalnego wielu narodów europejskich. Zaiste 
trudno o wię’.„:zy cynkm 1 o większą zniewagę pamięci tych, którzy padli 
w walce z ,zasłużonymi" wojskowymi niemieckimi.

Najbezczelniejszą przecież spośród wszystkich tych prowokacji nie- 
misekich jest utworzenie w zachodnich strefach okupacyjnych „związku 
b. obywateli Woinego iU-asta Gdańska". Założyciele tego związku żądają 
ni mniej nl więcej, tylko., odebrania Polsce Gdańska j restytuowania 
statutu Wolnego Miasta Gdańska!

Przecieramy oczy. A więc nie było sześciu lat najkrwawszej w dzie­
jach wojny, n'.e było olbrzymich ofiar narodu polskiego i narodów sprzy­
mierzonych, nie było Westerplatte, cblężenia Warszawy, Bitwy o Anglię, 
Narvicku, Iłloiue Cassino. Nie było Stalingradu i sztandarów Sojuszni­
czych na dymiących murach zdobytego Berlina.. Łapa niemieckiego dra­
pieżcy znów wyciąga się po cudzą ziemię, niemiecki Imperializm znów 
otwiera wiecznie głodną podbojów paszczę.

Na szczęście nie ma jeszcze bezpośredniego niebezpieczeństwa. Dra­
pieżnikowi jeszcze nie odroely kiy i pazury. Ale narody, które zapłaciły 
krwawo za doświadczenia przeszłości, nie chcą aby te kły i pazury od­
rosły kiedykolwiek. Dlatego narody, które miłują pokój nie godzą się na 
politykę anglo-seską w Niemczech i nic dopuszczą do tego, by pod opieką 
amerykańskich i bry.yjrkioh władz okupacyjnych, bestia niemiecka wy­
lizała swe rany, by stała się zdełna do nowych napaści i mordów.
J* ZĄDY Stanów Zjcdncczenych 1 Wielkiej Brytanii nie przestają za­

pewniać, że jedynym celem Ich polityki jest utrwalenie pokoju. Wie­
dzą one doskonale o tym, że wszystkie narody świata, w tej liczbie na­
ród amerykański i naród brytyjski, pragną pokoju. Ale przytoczone przez 
nas przykłady tolerancji i poparcia dla rewizjonistycznych, odwetowych 
tendencji w narodzie niemieckim zadają kłam słowom pokoju, głoszo­
nym przez maoarstwa zachodnie. Ciężkie doświadczenia przeszłości na­
uczyły nas, aby mniej ufać słowom, a więcej obserwować czyny. Jak dłu­
go mocarstwa zachodnie będą udzielały swego poparcia odradzającemu 
się młlitaryzmowi niemieckiemu, tak długo nie mogą one liczyć na naj­
mniejszą sympatię dla swej polityki wśród narodu polskiego i innych na­
rodów szczerze miłujących pokój.

W allace już odnosi sukcesy 
uj ujalce z reakcją u j  USA

N ow y Jork, w sierpniu
W oferm* międzywojennym dwaj 

znani radzieccy pisarze Hf i Pio­
trów, napisali wspólnie książkę pod 
tytułem .Jednopiętrow a Ameryka". 
W dowcipny sposób opisują and dzie 
je swej podróży wzdłuż i wszerz 
Stanów Zjednoczonych. Hf i Me­
trów wykazują, że Ameryka to  nie 
tylko drapacze chmur Nowego Jo r­
ku i nie tylko urzędy Waszyngtonu, 
nie tylko rzeźnie Chicago i fabryki 
samochodów w Detroit, lecz także 
wiele tysięcy małych miast, m iaste­
czek i oaiedlJ, że letniej* także „j#- 

idnopiętrowa" Ameryka.

Jedno z miaat tej jednopiętrowej 
Ameryki Henry Wałlac* w ybrał dla 
wygłoszenia swego pierwszego prze­
mówienia wyborczego. Miasto Bri­
dgeport w stanie Connecticut nie 
jest dosłownie miastem jednopiętro­
wym, gdyż m a ponad 200.000 mie­
szkańców 1 jeat ośrodkiem przemy­
słu metalowego. Jest to  jednak je­
dno z wielu** t , m iast am erykań­
skich, do których rzadko przyjeżdża 
ją  wielcy mówcy i które są bardziej 
oddalone od wielkich szlaków ko­
munikacyjnych. Mieszkają tu  „pro 
śei ludzie", przeważni* robotnicy, i 
właśnie do nich Waiłac* chciał mó­
w i .

Fakty a nie puste słowa
Przemówkmi* W allace's w Bridge 

port — podobnie zresztą jak wszy­
stkie jego przemówienia — zbudo­
wane zostało zupełnie inaczsj, niż 
my jesteśmy przyzwyczajeni siu 
chać w Polsce.

Wallace, zgodnie z obyczajem 
amerykańskim, podaje słuchaczom 
przede wszystkim fakty, a ograni­
cza do minimum, że tak powiem, 
część publicystyczną przemówienia. 
Zestawienie prostych faktów, czę 
ściowo znanych słuchaczom, ma ich 
doprowadzić do tego, by sami wy­
ciągnęli wnioski polityczne, o ja.kie 
chodzi mówcy.

Wallace mówi więc o cem ch mle­
ka i mięsa w Bridgeport i o zy­
skach wielkich firm, które tu m ają 
swe fabryki metalowe. W alące mó­
wi o częścowym bezrobociu w' Bri­
dgeport, mówi o podziale budżetu 
państwowego (79 procent na w>yda­
tk i wojenne), o bezczynności Kon­
gresu w waioe z inflacją, o ustawie 
T afta — Hartleya, o „demokratach"
1 republikanach, którzy wspólnie u- 
praw iają demagogię na szkodę u n c  
rykańskich mas ludowych.

! M o p is a ł Grzegorz J a s z u ń s l u t
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

ciętny Europejczyk. Wallace o tym 
pam ięta i w odpowiedni sposób bu­
duje swe przemówienia.

Ofiara inkwizycji
Początek swego przemówienia 

Wallace poświęcił śmierci H. D. 
White'a. J ; s t  to chyba najbardziej 
wstrząsające wydarzeni* polityczne 
ostatniego okresu w Stanach Zjed­
noczonych i tylko zakłam aniu ame­
rykańskiej prasy i radia należy 
przypisać, że tak  mało się o tym 
pisało i mówiło, i te  tak  mało oby­
wateli amerykańskich o tej tragicz­
nej śmierci wie.

H arryego  Dextera White4* zamor 
dowali Thomas, przewodniczący 
słynnego Komitetu do Badania Dzla 
łalności Nieamerykańskiej, i jego 
wspólnicy, poplecznicy i inspirato­
rzy. Zamordowali go, wzywając go 
13 sierpnia na przesłuchanie do swe 
go Komitetu, choć byli uprzedzeni, 
że ten Już niemłody człowiek ma 
ciężką chorobą serca. White przyje­
chał 13 sierpnia do Waszyngtonu, 
złożył swe zeznania, został wykpio­
ny przez Thomas*, gdy go prosił o 
krótką przerwnę z powodu choro 
by, — a  dnia 16 sierpnia nastąpiła 
śmierć z powodu ataku serca.

White wzywany był do Komisji 
Thomasa jako jeden z oskarżonych 
prz^z „kobietę - bestię", Elżbietę 
Bentley, o komunizm. White, który 
jest z zawodu profesorem ekonomii, 
oświadczył, że nigdy komunistą nie 
był, i że oskarżenie Elżbiety Ben 
tley Jest zupełnie bezpodstawne. Ko 
m isja Thomasa dała jednak wiarę 
prowokatorce i oszustce Bewtky, a 
nie wybitnemu uczonemu i wicemi­
nistrowi skarbu z czasów Roosevel- 
ta, White'owi.

Zeznanie White'a
Aby wyjaśnić ten stosunek Tho­

m asa i jego rozkazowadców dó 
White's, niech mi wolno będzie przy 
toesyć kilka zdań z oświadczenia, 
którym White poprzedził swe zezna

go narodu nad innym i Dla takich 
„liberałów starej daty", zdaniem 
Thomasa, nie m a miejsca w „wie­
ku amerykańskim". Pray pomocy 
aferzystki Bon tley. White został za­
mordowany, a  Stany Zjednoczone 
straciły wybitnego uczonego i szla­
chetnego człowieka.

Straszyli, a teraz sami są 
w strachu.

Wallace wspomniał w swym prze­
mówieniu w Bridgeport o jeszcze
jednym fakcie, na ogół przemilcza­
nym przez prasę am erykańską, choć 
bardzo charakterystycznym  dla
wieku amerykańskiego" w rozu­

mieniu Thomasa, Bentley j S-ko. 
Gdy Wallace mówił o przeniesieniu 
fabryki „Charioe - Vought" z* sta­
nu Connecticut do stanu Texas, ro­
zumieli go dabrae robotnicy z B ri­
dgeport, natom iast mieszkańcy No­
wego Jorku czy San Francisco r a ­
czej nie wiedzą, o oo chodzi. A szko 
da. Warto, by nawet w Polsce wie­
dziano o przeniesieniu tej fahrylci.

W miejscowości S tratford  w sta ­
nie Connecticut, a  więc niedaleko od 
Bridgeport, znajduje się fabryka sa 
molotów, prowadzona przez firmę 
„Chance Vought". Od kilku miesię­
cy trw a przeprowadzka tej fabry­
ki do miejscowości Dallas w stanie 
Texas, znajdującej się w odległości 
około 3.000 kilometrów. Aby prze­
wieźć fabrykę, trzeba będzie zde­
montować, załadować i przetran­
sportować na tak  dużą odległość 
urządzenia fabryczne łącznej wagi 
około 30.000 ton. Koszt przeprowa­
dzki wyniesie około 6 milionów do­
larów. Straci przy tym zatrudnie­
nie około 5.000 robotników w S tra t­
ford,

Po co to wszystko się robi? Bo 
S tratford  jest w pobliżu wybrzeży 
Atlantyku, a więc może być n a ra ­
żony na a tak  bomb atomowych, a 
Dallas jest jakoby — jak twierdzą 
fachowcy wojskowi — pod tym 
względem zabezpieczony, znajdując

lbaenia przerwy w wojnie nerwów
i do rozpoczęcia rozmów w Mos­
kwie. Wallace rzeczywiście może 
być dumny z dotychczasowych osdą 
gnięć Partii Postępowej, któire m aj* 
swą nieprzemijającą wartość zupeł­
nie niezależnie od teg o  że partia  
ta jeszcze w tym roku nie może li­
czyć na zwycięstwo wyborcze.

mm

nia przed Komisją (oświadczenia te *dę w głębi kontynentu amerykań- 
go nie ogłosiła żadna większa ga-!skiego. W ten sposób sternicy „wie-
zeta amerykańska, choć poświęcają 
one tysiące wierszy działalności Ko­
mitetu Thomasa).

„Wierzę w wolność r«ligi1 — o- 
świadczył White — w wolność iło­
wa, wolność myśli, wolność prasy, 

Słuchacza europejskiego zdziw! i wolność krytyki 1 wolność ruchu.
Jestem  przeciwny wszelkim dyskry­
minacjom z powodu rasy, koloru

może brak w przemówieniu Walla 
ce‘a skomplikowanej analizy polity­
cznej czy historycznej, b rak  rozbu­
dowanej konstrukcji logicznej. Prze­
konałem się jednak, obserwując 
słuchaczy amerykańskich na zgro­
madzeniach politycznych, że właśnie 
tak należy do nich przemawiać. 
Proste fakty, podane w jak najpro­
stszy  sposób, prędzej trafia ją  im do 
przekonania, niż zawlkłane wywo­
dy i analizy. Obywatel amerykań- 

jsM jest pod względem politycznym 
'( i  pod wielu innymi względami) o 
Wiele bardziej prymitywny, niż prze

z
skóry, rellgli, przekonań politycz­
nych lub sytuacji gospodarczej.Wie- 
rzę w rządy prawa, a nie ludzi, w 
rządy, w których prawo jest nad 
czlowirkicm, a  nie człowiek prnad 
prawem"....

Oświadczenie to było zgodne z ea 
łą działalnością H. D. White'a, k tó­
ry zawsze dążył do międzynarodo­
wej współpracy goapodarczej, rozu­
miejąc ją  jako rzeczywistą współ­
pracę, a nie Jako panowanie Jedne-

W a i h a  o  $oc|<vl#z«if
F e l i k s  B a r a n o w s k i

Walka o socjalizm Jest walką o srrle 
*i«nft* wszelkiego wyzysku, o sprawie­
dliwość społeczną, lecz równocześnie 
jest walką o największy rozwój s-ł pro 
dukcy jnych w interesie całego społe­
czeństwa, jest walką o dobrobyt sze­
rokich mas ludowych i o pełny, wszech 
slromny rozwój narodu. Wywłaszczy- 
Jiśjny obszarników i kapitalistów, aby 
uniemożliwić im wyzysk mas pracują­
cych, lecz wywłaszczyliśmy ich równie* 
i dlatego, aby produkować więcej, le­
piej i taniej, aniżeli produkowali w ka­
pitalistycznym przedsiębiorstwie i ofe- 
szamiczym folwarku. Chcemy produko­
wać więcej, lepiej i taniej, aby dać, ma­
som ludowym jak najwięcej towarów 
przemysłowych pierwszej potrzeby, 
chcemy dać masom preęującym, jalk naj­
więcej artykułów rolniczych, chcemy 
podnosić dobrobyt narodu, chcemy pod 
nosić kraj na wyższy poziom techa*- 
k». i kultury.

Wailka nasza, o rozwój sił produk- 
*yi«ych w mieście, walka o produk­
cję przemysłu uspołeczni omego (pań­
stwowego j spółdzielczego) dała nam 
poważne osiągnięcia. Produkcja prze­
mysłu uspołecznionego wynosi już dzi­
siaj 85 proc. całości produkcji prze­
mysłowej i rzemieślniczej I rośnie ona 
z miesiąca na miesiąc. Idziemy szybko 
naprzód. Podnosimy wyposażeni* tech­
niczne naszych fabryk, zakładów, hut 
i kopalń. Plany produkcyjne wykony­
wane są w pełni, a częstokroć wyko­
nanie przekracza ramy zrikrrólooych 
planów. Oczywiście, walka nasza o 
dalszy wzrost nie została zakończona. 
Będziemy szJi dalej po drodze wzma­
gania wysiłku na tym odcinku.

Rozwój przemysłu, zawdzięczamy 
Społecznym  form om  wytwarzania, aa- 
słosowanfiu nowoczesnych maszyn i 
narządzeń, zawdzięczamy naukowej

organizacji pracy i zrazumłeniu przez 
klasę robotniczą zadań, jakiś stoją
przed narodem.

Daleko w tyle z* rozwojem przemy­
słu pozostaje wytwórczość rolnicza. 
Na odcinku rolnym w da la rym ciągu 
Istniej* zacofani* techniczne. Produk­
cja rolna ni* nadąża aa rozwojem 
przemysłu. Powstają poważne dyspro­
porcje, które w następstwie mogą gro­
zić zaburzeniami gospodarczymi. Ror- 
dirobtwon* gospodarstw* chłopski*4 oś* 
są w 6 tanoe zastosować w pracy nowo­
czesnych maszyn { urządzeń, gdyż n** 
stać drobnego j średniego chłopa na 
ich zakupienie. Karłowaty, drobny i 
średni chłop, pracując ciężko na swo­
im gruncie, ni* mając pomocnika i 
współorganizatora swojej pracy w po­
staci maszyny, nie jest w słani* znaleźć 
czasu na przeczytani* gazety lub 
książki, ni* ma czasu na pogłębianie 
swego światopoglądu i swego wyszko­
lenia fachowego.

Uprawiając rolę według tradycyj­
nych, * dziada pradziada przyjętych 
metod ni* podnosi wydajności, nie 
idzie z postępem czasu i poaosiaje w 
ciemnocie j zacofaniu.

Opróc* tych następstw, które są nie 
odłączn* od gospodarki drobnolowa- 
rowej, zarówno w mieście jak j na w*i, 
drobny j średni chłop częstokroć pada 
ofiarą bogacza f spekulant* wiejskie­
go i miejskiego. Obserwowanie wsi 
pozwał* stwierdzić szereg form wyzy­
sku, które kapitalista wie jaki stosuj* 
wobec biednego i średniego chłopstwa, 
uzależniając je od siebie i przerzuca­
ją* swoj* zobowiązania j ciężary na 
jego barki. Wyzysk istniejący n* ws* 
sprzyja narastaniu kapitałów w rękach 
jednostek. Kapitały t* pomnaśan* 
przez dalszy wysiłek stanowią ciągłą 
groźbę odradzenia *ię ustroju kapita-

IVrtycznego na wst ( stanowią dosko­
nałą glebę dla odbudowy kapitalizmu 
w mieście.

Rozwój nas* ku wyższym formom 
gospodarczym 4 społecznym edbyw* 
się w nieustannej waloe z elementami 
kapitalistycznymi, które bronią* się  
przed ostateczną zagładą, przechodzą 
przy każdej okazji do ataku na nas** 
pozycje. Rozgrywa się w naszym kra­
ju wielka haitałi* klasowa, którą mu­
simy przeprowadzić zwycięsko. Walka 
toczy się ,n* wszystkich odcinkach: po­
litycznym, oświatowo-kulturałnym i 
gospoda.-czym. Można mnożyć tysiące 
przykładów dla wykazania przejawów 
tej walki sił wstecznych przeciwko na­
szemu ustrojowi.

Potężny atak elementów kapitali­
stycznych na nasze pozyoj* gospodar­
cze dokonany został na jesieni 194Ó 
roku, kiedy nastąpiła całkowici* go­
spodarczo nieuzasadniona zwyżka cen. 
Ta fal* spekulacji, był* wielkim 
kontratakiem żywiołów wstecznych, 
usiłujących poderwać korzeni* naszej 
demókratyczno . ludowej gospodarki. 
Wówczas na własnym doświadczeniu 
w sposób naoczny i dobitny mogliśmy 
się przekonać, że ni a może być stabi­
lizacji pomiędzy sektorem uspołecznio­
nym, a nieuspołecznionym, że walk* 
toczy się i od tego, kto będzie szyb­
ciej się rozwijał (sektor ustpołecatrlo- 
ny czy też nieuspołeczniony), zależeć 
będzW, czy będziemy sz.lj ku socjaliz­
mowi, czy też będziemy cofać się ku 
odrastaniu kapitalizmu.

Wiosną 1947 roku przyniosła nam 
nową fallf spekulacji, zwłaszcza na od­
cinku zbożowym. Siły rsakcyjn* po­
djęły ponowną próbę wywołani* zabu­
rzeni* i aałamani* w zaopatrywaniu 
w mąkę j  ohleb mas pracujących w 
mieści*. Tr**bs było mobilizacji kla­

sy robotniczej i wszystkich pracują­
cych, aby spekulację opanować. Trze­
ba było wypowiedzieć zdecydowaną 
walkę żywiołom kapitalistycznym. Wal 
ka ta pomimo opanowania fali speku­
lacyjnej , pomimo zahamowania zwyżki 
cen toczy *lę bezustanni*. Masy pra­
cujące mnożą być w ciągłym pogoto­
wiu, musimy pilni* baczyć, aby kapi­
tały, narastające w sok tocz* nóeuspo- 
lacziWonym, były skierowana w łoży­
sko pożyteczne dl* kraju I narodu, 
aby m« siaweły się przyczyną pomna­
żani* wyzysku i spekulacji or*x wy­
woływania chaoou gospodarczego. Mu­
simy w dalszym ciągu toczyć zdecy­
dowaną walkę przeciwko elementom 
kapitalistycznym, musimy również go­
spodarkę droihncłowajrową, która jest 
zapleczem kapitalizmu, przekształcić 
w gospodarkę socjalistyczną.

Dlatego też obydwie partie robotnicze 
na porządku dziennym postawiły hasło; 
ograniczenia i wypierania elementów k* 
pitalistycznych z gospodarki narodowej 
i systematycznego wprowadzania ele­
mentów socąa.lietycznych do gospodarki 
doobnotowajrowej i przekształcani* tej 
gospodarki w gospodarkę socjalistycz­
ną. Obydwi* paa-ti* klasy robotniczej 
postawiły te hasła w zrozumieniu tej 
podstawowej prawdy, że polska droga 
do socjalizmu, tak jak j każda inna 
droga do socjalizmu w każdym innym 
kraju, prowadzić musi { prowadzi 
przez konsekwentną walkę klasową, 
aż do całkowitego wyparcia elementów 
k*:pił?1i*tyczmych i elementów rodzą­
cych kapitalizm. Realizując t* hasła, 
robimy dalszy krok ns drodze likwi­
dacji j wyzysku człowiek* przez czło­
wiek*. Jest to  jednocześni* stworzeni* 
szerokiej podstawy do najintensywniej 
ezego rozwoju sił wytwórczych nasze­
go ferajn,

ku amerykańskiego" przygotowują 
swój k ra j do III wojny światowej, 
w ten sposób okazuje *ię, że nie da­
je im spokoju posiadanie bomby a- 
tomowej i obawa, iż ktoś Inny tak­
że może skorzystać 2 tej broni w 
razie ataku.

Pierwsze sukcesy Wallace's
I  dl a t-go tak wielkie znaczenie 

m iał wydźwięk końcowy przemówię 
nia Wallace'a, gdy przywódca P a r­
tii Postępowej Stanów Zjednoczo­
nych mówił o dotychczasowych o- 
siągnięciach tego ruchu. Wallace 
słusznie zwrócił uwagę na fakt, że 
wystąpienia na arenę polityczną 
Partii Postępowej, jako nowej wiel­
kiej siły w życiu amerykańskim, 
już teraz zmusiło dwie stare  partie 
(Republikanów i „Demokratów") 
do zmiany ich polityki.

Zdaniem W allace'a wystąpienie 
Partii Postępowej zmusiło „Demo­
kratów do potępienia ustawy T af­
ta  Hartleya, zmusiło i „Demokra
tów" 1 Republikanów do potępienia 
(przynajmniej słownego) dyskrymi 
nacji rasmvych, zmusiło te dwie sta 
re partie do tymczasowego wysofa- 
nia antykomunistycznej ustawy 
M undta — Nixona.

Al# o włełe ważniejszy od tych
osiągnięć P a rt '; Postępowej w dr.fe 
dżinie polityki wewnętrznej jest 
fakt, te  to postawa pokojowa Wal 
iace'a i jego zwolenników 2m uslla 
rząd Stanów Zjednoczonych do zro-
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Kolonia. ** łlerpnl*: D*Ja»jr dąą  deba­
ty po takiej we Frankfurcie.

Przemawia p. Rodo-witi, przywódca pra­
wicy., Mówi krótko, zwięźle i * wyracho­
waniem. Po prcmtu jest wrogiem Polski.

H rabia von Wurters'.eban Jest dobro­
duszny i zaopatrzony w dobre rady w 
stosunku do Polaków: nie wiadomo po 
co Polacy od 80 lat walczę, poświęcając 
swoje życie i majątki o oprawę, która 
jest niemożliwa do przeprowadzenia i bez­
sensowną

Przemawia przedstawiciel Poznańskie­
go Kom itetu Narodowego, pan Janisiew - 
ekl: „Połknęliście Polskę, ale, za Boga, 
nie strawicie Jej. Nie przychodzę do waa. 
jak żebrak, ale przychodź* po moje dó­
br* prawo. Nie proszę 10 sympatię, ale 
tyiawi sprawtodUwrrśel.

Miesiąc 
Warszatry

Wrzesień — to miesiąc poświęco­
ny odbudowie stolicy. We wrześniu 
odbędzie się najbardziej wzruszają­
ca, najpiękniejsza z polskich kwest, 
kwesta na odbudowę zniszczonego 
przez barbarzyńców miasta, miasta 
symbolizującego polskiego ducha o- 
poru, niewygasłego ani na chwilę 
w ciągu mrocznych la t okupacji, 
polską wiarę w ostateczne zwy­
cięstwo cywilizacji, sprawiedliwo­
ści...

Jeśli dziś Warszawa wyciąga dłoń
do całego kraju, prosząc w szystkich  
Polaków, w szystkie m iasta i w ioski
0 złożenie ofiary na je j odbudowę 
— to naprawdę ma do tego prawo 
niezaprzeczone, prawo zdobyte nie­
ugiętą walicą, ofiarnością, męczeń­
stwem. Niech mówi kto co chce, ale 
bez Warszawy, m iasta o wielu bez 
wątpienia wadach, ale ł o stokroć 
większych cnotach, o ileż uboższe 
byłyby nasze dzieje, nasze nieza­
przeczalne prawo do samodzielnego 
bytu.

Kiedy piszę ten margines staje
mi przed oczyma miasto z tam tych  
pamiętnych dni stycznia, dni wy­
zwolenia, miasto upiór, podobne do 
jakiejś fantastycznej, nieprawdo­
podobnej dekoracji teatralnej, r%y 
kim m atograficznaj, kamienna, mil­
cząca pustynia, zwolna zapełniająca 
się gromadami bezdomnych nędza­
rzy, usiłujących odnaleźć w  gru­
zach i popiołach ślady, wydawała 
się bezpowrotnie, minionego życia. 
Dni głodne i chłodne, bez wody, 
światła, gazu czy komunikacji, ży ­
cie podobne do życia jaskiniowców, 
własnym przemysłem  budujących 
sobie istnienie. Dzieje tam tych ty­
godni — fo chyba jedyna w  dzie­
jach epopeja uporu, m iłośd  ku ro­
dzinnemu miastu, odporności nm 
wrogość losu, to trium f człowieka 
nad dziel, m  zupełnego, bez resz­
ty, zniszczenia.

Może nadużywam w tych moich
skromnych uwagach patosu, słów 
górnych, ale jakim iś słowami od­
malować można te pierweee dni 
odbudowy Warszawy, gdy przycho­
dziło wyrąbywać przejścia wśród 
zawalonych gruzem ulic, gdy prze­
dostanie się do innej dzielnicy m ia ­
sta było całodzienną wyprawą. 
Znam wypadki, że cudzoziemcy, któ­
rzy znali stolicę Polski z lat przed­
wojennych, nie umieli pohamować 
na jej widok łez. Ale tłum warszaw­
ski nie płakał. Za wiele łez już w y­
lał w  ciągu tam tych minionych lat. 
Zbyt długo czekał na tę uprag­
nioną chwilę, -u; której -wreszcie, 
wolny od grozy śmierci, mógł za­
cząć znowu żyć. Zawołaniem, na­
miętnością każdego warszawiaka  
stała się odbudowa rodzinnego mia­
sta, nieprawdopodobnie śmiałą, de­
cyzją Rządu przywróconego do god­
ności stolicy. Przetrwać, sa wszel­
ką cenę przetrwać, nie dopuścić aby 
stało się zadość pragnieniom wro­
ga, który postanowił setrzeć War- 
szawę z  powierzchni ziemi.

Przetrwaliśmy. Mniejsza s tym  
w jakich warunkach. To nie jest 
ważne. W ażnym jest natomiast, 
że Warszawa odradza stę w  błyska­
wicznym tempie, że żyje bujnym  
życiem, że znowu jest nie tylko  sto­
licą, ale ł sercem Polski. Ze znowu 
umie się uśmiechać, że pełna jest 
radości, jaką daje dobrze wypełnio­
ny codzienny trud.

Nie wiele chyba przesadzę, gdy
rzeknę, że przykład odbudowy War­
szawy był zaraźliwy. Dla całej Pol­
ski, jak  długa j  szeroka. 1 że tuk, 
jak  w  czasie zmagań wojennych 
płynęły stąd hasła walki, tak  po 
wojnie poszło szeroko, na wszystkie  
ziemie polskie, zawołanie pracy.

Warszawę odbudowywujemy włas­
nym i silami. Silami całego narodu, 
którego ambicją jest posiadać god­
ną współczesnych nam  dni stolicę.
1 dlatego nie skąpm y dla niej gro­
sza ani wysiłku. Za to, żc w dniach 
klęski godnie rejrrezentowala nar 
ród. I  że w  dmuch zwycięstwa oka­
zała równie trudne bohaterstwo 
wytrwania  i  pracy. Za to, że jest po 
prostu naszą Warszawą, dumą  ś 
chlubą wszystkich Polaków,

ALFA.
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PRZEGLĄD
-PR A SY—
PREZYDENT TOŁWIŃSKI 

O STOLICY
Od dwóch Ut wrzesień iest 

miesiącem propagandy odbu­
dowy Warszawy. W tym roku 
rozwvniemy tę akcję jeszcze 
•zerzej.

Na ten temat pisze m. in. w 
„Trybunie Wolności" prezy­
dent stolicy tow. Tołwiński:

We wrześniu tego rofcn rozpocc- 
nie swoją działalność Stowarzy­
szenie Wyższej Użyteczności Pu­
blicznej pod nazwą SFOS, które 
przejmie dotychczasową działal­
ność zb orkową od Naczelnej R a­
dy OdbudoWy m. st. Warszawy. 
Każdy obywatel 1 każda obywa­
telka Polski powinni stać się człon 
ka:ni tego stowarzyszenia, przej­
mując na siebie obowiązek sta­
łych. odpowiadających swym moż 
HwoSelom, świadczeń na rzec* te­
go funduszu...

Świadcząc na SFOS każda oby­
watelka 1 każdy obywatel nasze­
go Kraju, każdy szczery demokra­
ta | przyjaciel Polski Ludowej za 
granicą przyczynia się do odbu­
dowy Nowej Warszawy, jej gma­
chów kulturalych I społecznych 
tak barbarzyńsko zniszczonych 
przez zajadły faszyzm, pragnący 
unicestwić nasz Naród zetrzeć go 
* oblicza ziemi.

Ani jedna złotówka * SFOS-u 
nie idzie na cele, mające na wzglę 
dzie czyjkolwlek zysk osobisty, 
wszystkie zużywane są na budyn­
ki i założenia o charakterze uży­
teczności publicznej. Kształtują 
one oblicze naszej nowej Stolicy, 
stolicy Polski Ludowej, wyciąga­
jącej braterską dłoń do współ­
pracy ze wszystkimi społeczeń­
stwami, ze wszystkimi narodami 
pragnącymi szczerzo pokoju i pr*y 
Jaznogo współżycia i dźwigający­
mi swój dobrobyt i swoją kultu­
rę masami pracującymi Polski.

Każda złotówka, każde świad­
czenie na SFOS wiąże obywatela 
Polski ■ jego stolicą, czyni go 
współtwórcą i budowniczym no­
wej Warszawy.

Liczba obywateli, świadczących 
na SFOS — to wskaźnik wzrostu 
naszego Bświadomienia społeczne­
go, wskaźnik niezwykle ważny i 
cenny.
Nasze osiągnięcia w odbudo- 

•*“tde Warszawy są olbrzymie 
— każdy to przyzna.

Pozostało jednak do zrobie­
nia ogromnie wiele. Punktem 
honoru każdego Polaka jest 
jak najszybsza odbudowa War­
szawy, tego naprawdę „miasta 
niepokonanego".

Machinacje delegatom amerykańskich 
na Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ

Aktywny udział Polski tu sp raw ach  
światowej polityki gospodarczej

Delegacja amerykańska na Radzie Gospodarczo - Spo­
łecznej ONZ — chcąc uniknąć dyskusji nad sprawą prze­
śladowania Murzynów w Stanach Zj«tnoczo<nyeh — wy­
stąpiła o odroczenie sesji komisji praw mniejszości naro­
dowych. Delegaci amerykańscy sądzili, że uda im się prze­
forsować swój wniosek z uwagi na pośpiech i zmęczenie 
delegatów.

Tylko odpowiednia i twarda postawa przedstawiciela
Związku Radzieckiego przekreśliła pobożne życzenia ame­
rykańskie, nie dopuszczając do gwałcenia zasad obowiązu­
jącego regulaminu.

GENEWA (PAP). W związku ze
zbliżającą się Sesją Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, Rada Gospodarczo- 
Społeczna, obradująca w Genewie, w 
szybkim tempie zakończyła swą se­
sję. yv ostatnich dniach — zebrania 
Rady odbywały się niemal bez przer­
wy, a w sobotę o północy zatrzyma­
no zegary na sali obrad, aby fikcyj­
nie przedłużyć ostatnie posiedzenie 
aż do wyczerpania porządku dzien­
nego.

Delegacja amerykańska postanowi­
ła wykorzystać nastrój pośpiechu 1 
zmęczenie delegatów i przy omawia­
niu kalendarza zebrań Rady na rok 
1949 wystąpiła z wnioskiem odro­
czen i tegorocznej sesji komisji praw 
mniejszości narodowych. Delegacja 
USA chciała widocznie uniknąć dy­
skusji nad sprawą dyskryminacji 
Murzynów w Stanach Zjednoczo­
nych.

Delegat Związku Radzieckiego Aru 
tun'an sprzeciwił się wnioskowi de­
legata amerykańskiego, wskazując, 
że sprawa ta nie była na porządku 
dziennym. Po dłuższei-naradzie, prze 
wodniczący prof. Malik ogłosił swo­
ją decyzję, przyznając rację stano-

stkich delegacji, wycofał swój wnio - 1  ką międzynarodowe kola polityczne 
sok. Machinacje delegacji amerykań- 11 gospodarcze śledzą pozytywne o«tą-

Wisku delegacji Związku Radziec­
kiego i wyłączył wn osek delegata 
amerykańskiego z obrad.

Przygwożdżenie 
manewrów amerykańskich

Manewry delegata amerykańskiego 
zostały napiętnowane przez delegata 
Związku Radzieckiego.

Delegacja amerykańska — mówił 
delegat radziecki — cynicznie łamie 
zasady regulaminu obrad, chcąc 
wnieść w ostatniej chwili wygodną 
jej sprawę do porządku dziennego 
obrad. Delegacja radziecka — pod­
kreślił Arutunian — stanowczo sprze 
ciwia się gwałceniu zasad regulami­
nu i nie dopuści do żadnej samowoli 
ze strony delegacji amerykańskiej.

ZdecyclAvane stanowisko delegacji 
radzieckiej Wpłynęło na delegatów 
innych państw. Nawet przedstawi­
eni Kanady oświadczył, ii będzie 
głosował przeciwko wnioskowi dele­
gata Stanów Zjednoczonych, który 
stwarza niebezpieczny precedens pro 
ceduralny.

Delegat Stanów Zjednoczonych wi-

skiej na ostatnim posiedzeniu Rady 
Gospodarczo-Społecznej spotkały się 
a bardzo ujemną oceną.

Osiągnięcia 
komisji gospodarczej

tym Incydencie obrady toczyły 
się normalnie i nad ranem prof. Ma­
lik zamknął VII sesję Rady Gospo­
darczo-Społecznej ONZ. W twoim 
przemówieniu końcowym przewodni­
czący Rady scharakteryzował wyni­
ki dbrad, podkreślając poważne o- 
siągmęeia w sprawi* działalności 
europejskiej komisji gospodarczej, 
jak i komisji gospodarczej dla Axji 
i Dalekiego Wschodu.

Mówiąc o europejskiej komisji go­
spodarczej, prof. Malik przypomniał, 
że rozwój krajów gospodarczo sła­
biej rozwiniętych, Jest koniecznością 
dla szybkiej odbudowy ealej Europy. 
W związku z tym wskazał on na ko­
nieczność rozwoju atoeunków handlo­
wych w Europie.

Pogytywne osiągnięcia 
P o lsk i L u d o w e j

Doświadczeni* krajów Wschodniej 
Europy, najbardziej zniszczonych 
wojną, uwypuklają znaczenie powyż­
szych zasad, a inicjatywę opracowa­
nie 1 ich włączenia do tekstu rezo­
lucji Rady należy zawdzięczać Pol­
sce — zakończył prof. Malik.

To podkreślenie przez przewodni­
czącego Rady Gospodarczo-Społecz­
nej ONZ inicjatywy Polaki w opra­
cowaniu wytycznych międzynarodo­
wej polityki gospodarczej Europy, 
odzwlereiadla aktywnv udział dele­
gacji polskiej w pracach Rady Go­
spodarczo-Społecznej. Wskazuje ono

gnięcia Polski demokratycznej.
GENEWA (PAP). Na plenarnym 

porodaen.u Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej ONZ, w «sa*1e dyskusji nad 
sprawozdaniami Międzynarodowej 
Unii Pocztowej J Międzynarodowej 
Unit Tele-Komunikacyjnej, delegacja 
radziecka zgłosiła wnioeefe o przy­
wrócenie Litwie, Estonii 1 Łotwie 
praw członkowskich w tych organi­
zacjach. Wniosek radziecki został 
Większością głosów odrzucony.

PPM
ZAGRANIOM

DOKOŁA U PA D K U  
G A B IN ETU  M A R IE

Nagły upadek rządu francu­
skiego, którego programem by­
ła jawna i bezwarunkowa ka­
pitulacja wobec imperializmu 
amerykańskiego —kosztem po­
głębiającej się nędzy klasy ro­
botniczej — wywołał zaniepo­
kojenie w kolach anglosaskiej 
fin ansiery. Na niepokój tea 
wplvwa szczególnie fakt coraz 
trwalszego zacieśniania się 

GENEWA (PAP). Na plenarnym po współpracy f ra n c u sk ic h  związ-
siedzeniu Rady Goepodarcao-Społecz . r  * > • i--------1------- <
nej ONZ postanowiono na wniosek 
USA, wbrew głosom ZSRR, Polski,
Francji i delegacji kilku innych kra­
jów europejskich, że sesja komitetu 
praw człowieka oraz komitetu so­
cjalnego w r. 1949 odbędą się w Sta­
nach Zjednoczonych.

i drąc nieprzychylne stu nerw b ko wszy- również na wzrastającą uwagę, t j*-

Anglosasi zmusili Francuzów 
do pozostania w Berlinie

Cbłn# Czang Kał szeka 
prow adzą rozmowy 
z Japon ią

MOSKWA (PAP). -  Agencja TASS 
donosi i  Nankinu, te były prem er 
rządu chińskiego Cxang Czun. wyje­
chał do Tokio, gdzie był przyjęty 
przez gen. Mac Arthura oraz konlero- 
«al i  szeregiem reakcyjnych działa­
czy japońskich.

Jak twerdzą w kołach po;«łormowa 
nych, rozmowy te, inspirowane przez 
wywiad amerykański, dotyczyły na­
wiązania współpracy m ędzy Chinam1 
Czang Kai Szeka i Japonią.

ków zawodowych i konsekwent 
ne zwalczanie projektów finan­
sowych Revnaud.

Masv ludowe Francji w po­
tężnych demonstracjach prze­
ciwstawiły się uciążliwej nie­
woli amerykańskiego imperia­
lizmu, domagały się pełnej nie­
zależności polityki fi-ancuskiej, 
umów handlowych z krajami 
wschodniej Europy, obciążenia 
zysków kapitalistycznych i po- 

,S prawy bytu ludu'pracującego.
* W  Waszyngtonie obawiają 

się „odskoków" Francji podr 
czas ogólnego Zgromadzenia 
O N Z , w czasie prowadzonych 
rozmów w Moskwie oraz w  
sprawie zagadnień „parlamen­
tu europejskiego”.

Prasa europejska rozmaicie 
komentuje przyczyny upadku

Marie. „Ti-
zasadni-

luilisij zaopatryw ania  m iasta 
drogą m ostu pow ietrznego

Ogłoszony w prasie niemieckiej wywiad z wysokim urzędnikiem 
francuskiej administracji wojskowej, ujawni! poważne różnice po­
glądów między gubernatorami stref anglosaskich z  administracją 
francuską w sprawie *aopatryw»nia Berlina drogą powietrzną.

BERLIN (PAP). Dziennik „Berli­
ner Zeitur.g‘‘ zamieścił wywiad z wy­
sokim urzędnikiem francuskej ad­
ministracji wojskowej w Berlinie, 
którego nazwiska, ze względów zro­
zumiałych, nie podaje. Urzędnik ów 
stwierdził że francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych od samego po-

Rząd brytyjski zwalcza k rw aw o 
ludow e ruch y  w yzw oleńcze

LONDYN (PAP) — Komentując o- 
•letnie oświadczenie brytyjskiego mi- 
eżsters twa kol ćmij na temat brytyj­
skiego Imperium, kolonialnego, „Daily 
Work er “ pif, ze m. Ift. s

„Nie należy się dziwić, te w chwili 
gdy Wielka Brytania prowadzi wojnę 
kolonialną na Malajach, brytyjskie 
ministerstwo kolonii; oznajmiło, że Na­
rody Zjednoczone r.ie mają najmniej- 
onego prawa ingerencji w brytyjskie 
■prawy kolonialne. Jest oczywiste, te 
ingerencja ONZ mogłaby mieć bardzo 
bolesne skutki dla rządu brytyjskiego, 
który zwalcza nsała.jski ruch wyzwo­

leńczy przy pomocy ludożerców 1 dzi­
kich psów. 0  

Odmawiając udzielenia Narodom
Zjednoczonym inlormacyj na temat 
imperium kolonialnego, rząd brytyjski 
stawia się w bardzo delikatnej sytua­
cji. W myśl Karty ONZ, Wielka Bry­
tania zobowiązała *ię do podjęcia kro 
ków, które stopniowo pozwoliłyby lu­
dom kolonialnym Aa uzyskanie niepo­
dległości, JedU obecnie rząd brytyjski 
odmawia udzieleni* wformacyj. ozna­
cza to, że coś ukrywa i obawia się 
wolnej dyskusji na temat oeteimch 
wypadków W imperium.

czątku przeciwne było idei tzw. mo­
stu powietrznego, t. j. Zaopatrywa­
nia Berlina drogą powietrzną.

Francuzi gotowi byli nawet wyco­
fać się calkow'c'e z Berlina, jednak­
że Amerykanie j Anglicy jasno dali 
do zrozumień'* Francuzom, że tego 
rodzaju krok, potraktowany Jako 
niezgodny „* przyjaceLdrlmi sto­
sunkami" spowodowałby niezwłocz­
ne wstrzymanie kredytów udziela­
nych Francji > tytułu planu Mar­
shalla.

Nie pozostawało nam n :c Innego—

Robotnic# b a d a ją  
tr ła sne  dom# w ZSRR

MOSKWA (SAP). — Prezyd um 
Rady Najwyższej Związku Radziec- 
k ego powzięło uchwałę, że każdy o- 
bywatel Zw ązku Radzieckiego* ma 
prawo kupić lub wybudować na *wą 
wyłączną wlasnośt dom parterowy' 
lub jednopiętrowy w i„zm arach, obej ( 

J mujących do pięciu izb mieszkalnych | 
[na terytorium m ejsk.m lub poza jego 
I gianicami.

gabinetu Andre 
mes" stwierdza, że 
czym momentem był

„g łęb o k i niepokój mas Indo­
wych przede wszystkim dotyeaą- 
ey problemu płac i oen. Powody 
tego niepokoju są następując*: 1) 
wzrost cen artykułów żywnościo­
wych 1 groźba dalszego ich wzro­
stu, 3) wrażenie, i© rząd pezecho- 
d* 2  do poRtykł faworyzowania wM 
na niekorzyść ludności mleJśkJef. 
S) niezadowoleni© z rządowej P®* 
UtyW 1-beraIłzjnn gospodarczego".
„Daily Mail" wyciąga wnioe-

Orunta pod budowę domów wydzie 
lane są na prawach dzierżawy wieczy 
stej. Rozmiar działek budowlanych o. 
kreślają miejskie lub rejonowe komi­
tety wykonawcze rad delegatów ro­
botniczych zgodnie z przepisami ogól 
nymi i budowlanymi.

skiej administracji w Niemczech 
jak zadowolić się protestem i oświad­
czyć, że samolotów dla utrzymania 
,mostu powietrznego" ni* będziemy 
mogli dostarczyć.

Przedstawiciel francuski podkreślił 
raz jeszcze, że między francuską ad­
ministracją wojskową a gubernatora­
mi stref anglosaskich istnfeją różni­
ce poglądów, które ujawniły się ze [ N a r a d a  O ś t u l a t o i u a  
szczególną silą w ciągu ubiegłych 12 
miesięcy. Zdaniem przedstawiciela 
francuskiej administracji wojskowej 
w Niemczech, gubernator amerykań­
ski Clay powziął w ciągu ub. r. bar­
dzo wiele błędnych decyzji, które po­
ciągnęły za sobą fatalne następstwa.

BERLIN (PAP)^Urzędowo podano 
do wiadomości te dowódca francu­
skiej strefy okupacyjnej w Niem­
czech, gen. Koenig przybył w nie­
dzielę w nocy do Berlina ze swej 
kwatery głównej w Baden-Baden.

Przyjazd gen. Koenigs do Berlina
oświadczył przedstawiciel francu- był całkowicie nieoczekiwany.

M echanizacja p racy  żn iw nej
D obre U'#niki akcji Samopomoc# Chłopskiej

Z u j. Młodzież# Polskiej
W dniach 1 — 4 wrześni* w Tur-

czynku pod Warszawą odbędzie się 
Krajowa N arada Oświatowa Zw. 
M. P. Omówione będą zagadnienia 
wychowawcze i oświatowe, stojące 
przed młodzieżą ZMP, oraz plan pra 
cy oświatowej, organizacji ZMP 1 
sposób Jego realizowania.

Piętro  N enni w draża  podziw  
dla Ziuiązku Radzieckiego

RZYM (PAP). W dniu 29 bm. przy- j stów i socjalistów, traci wpływy 1
wódca lewicowych social stów Pietro 
Nenni wygłosił przemówienie w Bo­
lonii. Nawiązując do swojej ostatniej 
podróży do Związku Radzieckiego, 
Nenni wyraził podziw dla osiągnięć 
ZSRR, podkreślając zarazem upadek 
„trzeciej siły“ we Francji.

Nenni wyraził przekonanie, iż fran 
cuski kryzys ministerialny jest do­
wodem, że demokracja tego kraju, 
która zmierza do rozdziału komuni-

staje się bezsilną. „Polityka rozdzia­
łu klasy robotrficzej — stwierdził 
Nenni — jest polityką błędną, ponie­
waż tam, gdzie dochodzi do rozłamu, 
zdobycze demokratyczne są zagrożo­
ne".

Na zakończenie Nenni podkreślił z 
naciskiem, że we Włoszech jest 2.300 
tysięcy bezrobotnych, podczas gdy w 
krajach, gdzie rządzą zgodnie partie 
robotnicze bezrobocie nie istnieje.

G recka a rm ia  dem okratyczna  
grom i w ojska faszystowskie

da batalion tzw. gwardii narodowejRZYM (P A P ) . — Rozgłośnia „Woli 
nej Orecji" donosi, ie oddziały »rm i 
demokratycznej, operujące w RumeW, 
rozgromiły w okolicy Monganopigś-

Dtnie notue
nagród# literack ie
dla poetóui i kryt#kóui

Związek Zawodowy L itera tów  Poł- 
okioh postanowił przyznawać corocznie 
dwie nagrody po 100 000 zł za n a jle p ­
sze dzieła z dziedziny krytyki i 
•reeyów, wydane w danym roku  oraz 
za najlepszy tom poezji.

Ogłoszenie rozstrzygnięć jury nastę­
pować będzie corocznie na walnych 
zjazdach delegatów Zw. Zaiw. Litera­
tów Polskich

Akcja żniwna w tym roku była
macanie usprawniona dzięki wpro­
wadzeniu na wieś poprzez, ośrodki 
maszynowe spółdzielcze Samopomocy 
Chłopskiej większej ilości maszyn. 
Na sezon tegorocznej kampanii żni­
wnej doprowadzona dla rolnictwa 470 
żniwiarek, 800 kosiarek i ISO przy­
rządów żniwnych ha sumę 108 miln. 
zł. Maszyny te są czynne w wiej­
skich ośrodkach maszynowych 1 ob­
sługują przede wszystkim gospodar­
stwa drobnych i średnich rolników.

Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" dostarczyła po­
nadto w tegorocznej kampanii żniw­
nej 230 tys. sztuk kos i 40 tys. sier­
pów, wartości ponad 80 miln. zł. Z

jowej, która gatunkowo zbliżają alę 
do kos zagranicznych, są natomiast 
znacznie tańsze.

Grabi konnych dostarczone 1187 
gzt. na 18 miln. *1. Poza tym dużą

Zbiorow# odczyt 
pisarz# radzieckich

31 bm., we wtorek, o godz. 19 w 
•ali Rady m. s t  Warszawy (ulioa 
Chmielna 5) odbędzie się zbiorowy 
odczyt czołowych Mteratów radziec­
kich, członków delegacji radzieckiej 
na Światowy Kongres Intelektuaii- 
*tów w obronie pokoju. Odczyt bę 
dzie poświęcony literaturze współ- 
caesBrrej.

W odczycie wezmą udział Ula E
pozycję w dostawach stanów:', a r ty - | renburg, Komejczuk, l^onow  ISzo 
kuły pomocnicze, niezbędne przy me łochoMh 
chanicznym sprzęcie. Tak więc do­
starczono 854 tys. kg sznurka snopo­
wi ązałkowego na sumę przeszło 200 
miln. zł. Artykuł ten rozprowadzony 
był głównie w województwach Ziem 
Odzyskanych, gdzia pracuje najwię­
ksza ilość snopowi,załek.

Wymienić także należy płachty żni 
wne, których dostarczono 1.800 sztuk

! ki że
Je ś li Reyn*id n!e utworzy n»- 

wega gabinetu, kanieczn© b ę to#  
rozpisanie wyborów powszech­
nych co da azanoe ds Gaulle'owt'*.

„Daily Telegraph" uv*aża
„i© nl s ma awans na utworzenie 

rządu prze* socjalistę z® wzgląd® 
na opór radykałów 1 MRP. Nato­
miast, gabinet mol® utworzyć Rey 
nMid. przy (tym  nowy r o d  obej­
mowałby tak socjalistów jak ł 
skrajną praw'ce.
Organ socjalistów włoskich 

„Avantii‘ poddając ostrej kryty­
ce działalność obozu ugody i re 
formizmu idącego na pasku kar 
teli amerykańskich, uważa

„upadek rządu Marie *» osta­
teczną klęskę trzeciej ally. Istn iej, 
dwie tylko mróliwoAci: nowe wy­
bory i niebezpieczeństwo dyktatu­
ry de Gaullo'a lub rząd zjedno­
czenia narodowego * udziałem le­
wi oy".
I to jest najgłówniejsze. Nie 

da się dłużej fałszować woli 
mas robotniczych i sztucznym 
sklecaniem większości prowa­
dzić Francję do upadku i ru­
my. Tylko rząd złożony z praw 
dziwych przedstawicieli ludu 
może wyprowadzić swói kraj 
na drogę rozwroju, niezależno­
ści i dobrobytu.

Komis a Specjalna t r a ’czjj 
z  n ielegalnym  garbarsiinem

tego 40 tys." kos było produkcji kra- | niny. (SAP).

Dzięki intensywnej działalność1 Ko- ) 
misji Specjalnej na polu walki z 
nielegalnym garbarstwem w dużym 
stopn'u zdołano już opanować ten

wyprodukowanych z 240 tys. m tka- f procedar nagminn e uprawiany jesz­
cze w latach 1946/47. W czastę trw a-

N ow e zasady p racy  b rygad  S.P. 
o p racow uje  Min.Pracy i Op. Społecznej

Duży nacisk w organizacji „Służ­
by Polsce" kładzie się na to, aby 
praca junaków odbywała się na za 

. _ _ sadach najbardziej racjonalnych Ja k
Przeciwnik stracił około 100 oaób w [oświadczył na konferencji prasowej 

zab tych, rannych i jeńcach. I naczelnik nowoutworzonego wydzia
W Grammo* lotne oddziały tnro1 i ̂  Min. Pracy i Opieki Społecznej, 

demokratycznej nieoczek wanymi ata. tow u  Smlcrzchalski, od każdego 
kami zadają nieprzyjac-elowi znaczne junaKa SP można wymagać tylko 
straty. [ tyle, ile może om * shtode dać za-

W Tessalit oddziały gen. Markosa: .efcnie od *wej siły 1 sprawności or- 
rozg r on iii y batalion wojsk ateńskich gam i z m u .  

w okręgu C oti i przedostały a ę w o- 
kołicę Zaho i Ceti.

W Macedonii Środkowej jednostki 
aimii demokratycznej, kontynuując o- 
lensywę, wdarły się do miasta Langa- 
das, niszcząc objekty zajęte przez ni* 
przyjaciela.

Na Peloponezie powstańcy greccy

Trzeba też doprowadzić do in 
dywldt-rło-*©© zgrania rytm u pracy 
z rytmem organizmu, aby osiągnąć 
wysoką wydajność całego zrepołu. 
Aby te zasady zrealizować, m ają
być opracowane rozmaite typy
norm prący dla młodocianych, ści­

po złamaniu oporu przeciwn ka, zajęli! §ie dostosowane do różnych typów
miasto Vraiini, położone w odległości I date, układu krążenia krwi, apara-
10 km. od P*tr*n. itu oddyckanła ftp. W ten sposób u

stalone zo.i tanie tempo Indywidual­
na pracy junaków.

W t; i roku Mln4rter®two zbiera 
szczegółów* materiały, aby w roku 
przytełym młodzież Służby Polsce 
mogła pracować według nowych za 
sad. Ministerstwo przeazkoldłc spe­
cjalnych Instruktorów przy Służbie 
Polsce, którzy przeprowadzają pra­
ktyczne badania w terenie. Obecnie 
czynnych już jest 40 Instruktorów, 
w przyszłym roku liczba Ich wzro­
śnie do 200. Instruktorzy są przy­
dzielani do brygad SP.

Prócz tego Wydział współpracuje 
i  Komendą Służby Polsce w zakre 
sle przysposobienia zawodowego 
młodzieży, opiniowania zwolnień lub 
odroczeń od vzykonywania powszech 
nego obowiązku przysposobienia za­
wodowego oraz prow'adri ewidencję 
tej młodzieży.

Jącej akcji zwalczam* nielegalnych 
garbami Delegatury Komisji Spe­
cjalnej ustaliły szereg ośrodków na 
terenie kraju, na które trzeba zwra­
cać baczną uwagę. Są to wsie w 
okręgu rzeszowskim — Rymanów i 
Posada Dolna, w kieleckim — Szy­
dłowiec i Kozienice, W krakowskim 
Zembrzyce i Bodzew oraz okolice 
Częstochowy, Radomska, Warsza­
wy, Bydgoszczy i Bielska.

Stała kontrola tych terenów do­
prowadziła w c ągu 7 m:es-ęcy b.eŁ 
roku do całkow tego zlikw-dowania 
ponad 200 nielegalnych garbarni 
oraz ich środków wytwórczych w 
postaci maszyn narzędzi i mater.a- 
łów pomocniczych. 260 „fabrykan­
tów" ukarano obozem orzekając na 
rzecz Skarbu Państwa przepadek 
ok. 2.400 surowych skór bydlęcych 
oraz około 1200 kg. wyprodukowa­
nej skóry twardej. 200 gotowych 
cholewek i około 22 m.tr. kw. pasa 
transmisyjnego, O nas'leniu akcji 
zwalczania nielegalnego garbarstwa 
świadczy fakt, iż w lipcu br. w obo­
zie pracy umieszczono 90 osób trud­
niących slę tym procederem.

Skonecki zdobył id Katowicach 
trzjj tytuły m istrzow skie

W  poniedziałek
M ię d z y n a ro d o w y c h  M is trz o s tw  T e n i­
sowych Połeki rozegrano finały w 
g,-ze pojedynczej mężczyzn, miesza­
nej i turnieju pocieszenia. W grze po­
jedynczej kobiet Jędrzejowska zdoby­
ła bez walki tytuł, gdyż MWskova nie 
mogła się stawić n a  karci* * powodu 
choroby.

W finale gry pojedyńczej mężczyzn 
Skonecki spotkał się z Czechosłowa- 
Iciem Zabrodekym. Czech stawiał 
większy opór Polakowi tylko w

ostatnim dntu | dwóch pierwszych eetach. Trzeci ««* 
• . . m__: i kyi zwykłą formalnością i Skone.ki

zdobył tytuł mktrza w trzysetow*) 
grze 6:3, 6:3 i 6:1.

W finale turo1 ej u pccWienia spot­
kali się dwaj Polacy Piątek i Beł- 
dowski, wygrał Piątek 6:3 j 6:1.

Najwięcej emocji brzytysiącznej pu­
bliczności dostarczyła gra mieszana, w 
której para polska Jędrzejoweka t 
Skonecki pokonał a Węgrów Drdoedi i 
Szigetti 4:6, 6:3 i 63.

\
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GOSPODARCZE Spółdzie lczość
Inform acje napływające do M ini­

sterstwa Rolnictwa i Reform  Rol­
nych, wskaeu ją  na enakomite rezu lj konana' 
ta ty  prób omłotów żyta  na terenie 
m ajątków  Państwowych Nierucho. 
mości Ziemskich. T ak np. w  jednym  
z m ajątków  województwa warszaw­
skiego próbne om łoty dały 22.86 q 
z ha. C yfry uzyskane z próbnych 
omłotów w  innych m ajątkach woje­
wództwa warszawskiego  i  lubelskie­
go, w ykazują podobne rezultaty.

Stosunkowo mniejsze zbiory prze­
widywane są w  województwie biało 
siocJdm. t

Ogółem należy się liczyć z daleko 
lepszymi rezultatami omłotów, niż 
w roku ubiegłym i z  dużą nadwyż­
ką żyta  w  stosunku do potrzeb kon 
sumcji krajowej, (z)

WYJAZD POLSKIEJ DELEGACJI 
HANDLOWEJ DO BELGII

W dmiu 30 bm. wdała się do Bel­
gii polska delegacja handlowa, ce­
lem zawarcia trak ta tu  handlowego 
między Polską i  Belgią, Jak również 
dalszego zacieśnienia stosunków go 
spodarczych 1 rozszerzenia wymia­
ny towarowej.

Delegacji przewodniczy mim. Ho­
se.

OBNIŻKA STAWEK PROCENTO­
WYCH W NARODOWYM BANKU 

POLSKIM
N a wniosek Rady Narodowego 

Banku Polskiego, decyzją Min. 
Skarbu wprowadzane zostały zmia­
ny stawek procentowych d la  ndektó 
rych kredytów, udzielanych bankom 
w  rachunku otw artym  przez NBP.

Zmiany dotyczą: staw ki procen­
towej kredytów refinansowych pod 
zastaw  skryptów zastępczych, wy­
stawianych przez RKO w  zamian 
weksli lub skryptów rolniczych, po­
dawanych przez PaAstw. Bank Rol­
ny (staw ka została obniżana z  
4 proc. na  3.5 p roc , z ważnością od 
1 czerwca rb .); staw ki procentowej 
kredytów na finansowanie Importu 
(z 4 proc. na  2 proc., również z 
ważnością od 1 czerwca rb .); staw ­
ki procentowej kredytów refinanso­
wych średnioterminowych za  laita 
1945-46-47, udzielonych przedsiębior­
stwom państwowym podległym Cen 
tralnym  Zarządom Min. P. i H. (z 
8,5 proc. na 0,5 proc. z ważnością 
od 1 stycznia rb .).

Ponadto z  ważnością od 1 czerw­
ca rb. zostały obnażone z 6,5 proc. 
na  3 proc. staw ki procentowe dla 
kredytów importowych, bezpośred­
nio udzie lnych  przez Narodowy 
Bank Polski Jednostkom gospodar­
czym. ,

ZWIĘKSZAMY PLANTACJE
/  BURAKA CUKROWEGO
Odbudowa zniszczonego skutkiem 

Azlateń wojiemmych przemysłu cu­
krowniczego pozwala rolnictwu na  
zwiększenie obszaru upraw y bura­
ka  cukrowego.

Vf T. 1945 obszar plantacji b u ra ­
czanych wynosił niecała 105.000 ha, 
w  r. 1946 już około 170.000 ha, w  r. 
1947 przekroczył liczbę 209.000 ha, 
a  w r. 1948 wynosił Już 223.000 ha.

TONAŻ EKSPORTU POLSKIEGO

TT okresie styczeń — m aj rb. 
(włącznie), według ostatnich oficjał 
nych danych wywieźliśmy z kra ju  
ogółem 12.437.811 ton  różnych a r ­
tykułów, wobec 5B77504 t. W an a­
logicznym okresie r. ,uib.

N a pierwszym miejscu pod wzglę 
dem tonażu znajdują się wytwory 
pochodzenia mineralnego w  ilości 
około 12 miln. C, wobec około 5,8 
mdln. t  w r. ub. Dalej wymienić 
należy m etale nieszlachetne w  ilo­
ści 105.448 t. (44.056), przetwory 
spożywcze — 97.568 t. (44.530) oraz 
wytwory pochodzenia roślinnego— 
62.816 t. (1.217). Wytworów pochodzę 
nia zwierzęcego wyeksportowaliśmy 
20.938 t. wobec 1.140 t. w r . ub. 
Przetworów chemicznych i farm a­
ceutycznych ponad 20 tys. t., a  wy­
robów kamieniarskich, ceramicz­
nych i szklanych w ilości około 16,3 
tys. tan.

Reorganizacja apółdzi eiczości, do- 
bieżącym roku, dała du­

ży efekt — mianowicie ukształtowa­
nie spółdzielczych central branżo­
wych. Przez połączenie działalności 
handlowej z działalnością rewizyj­
ną i społeczno-wychowawczą stwo­
rzyły się piony poszczególnych dzia­
łów spółdzielczych, zwarte, zdyscy­
plinowane t  ujęte w konsekwentne 
grupy planistyczne. Jedną z  takich 
grup jest Centrala Spółdzielni Spo­
żywców „Społem",

na noujym
Napisał Jan Żerhawski

Spożywcom
etapie

Konferencja wrocławska
Centrala ta  przeprowadziła sze­

reg akcji i konferencji. W maju o- 
gólnokrajową konferencję 150 naj­
większych spółdzielni dla omówie­
nia spraw gospodarczych; w czerwcu 
— sierpniu 14 zgromadzeń woje­
wódzkich, obejmujących 80 proc. 
wszystkich spółdzielni, dla uporząd­
kowania spraw organizacyjnych. 
W sierpnia została zwołana ogólno­
krajowa konferencja we Wrocławiu, 
W której wzdęło udział 209 spółdziel­
ni i około 400 delegatów i gości.

Centralnym zagadnieniem we Wro 
cławtu było jak najściślejsze powią­
zanie spółdzielczości z ogólną budo­
wą sektora uspołecznionego z jed­
nej Strony oraz ożywienie działalno­
ści społeczno-wychowawczej zwłasz­
cza w  wielkich rozbudowanych spół 
dzielniach z drugiej.

Głównym punktem na konferen­
cji było programowe przemówienie 
Prezesa C. Z. S. tow. E, Ochaba, 
który widzi rozwój spółdzielczości 
związany z  ideologią i dialektyką 
marksizmu — leniinizmu. Prezes O- 
chab podkreślił też wagę dokony­
waj ących się przemian w spółdziel­
czości na wsi i w mieście — i na 
tym tle  uwypuklił znaczenie spół­

dzielczości spożywców, które znaj­
dzie swą pozycję gospodarczą w 
plamie 1949 r. i planie 6-letnim. O 
znaczeniu i roli spółdzielczości spo­
żywców i akcji spojęczno -  wycho­
wawczej mówili I. Brym, J. Żer- 
kowski, M. Niczman

Detaliczny handel 
uspołeczniony

Jakie było główne motto i punkt 
wyjścia przemówień? Nawiązywały 
one do stwierdzeń i wniosków wi­
cemarszałka Zambrowskiego na kon 
feremcji PtPR w  lipcu br,

„W handlu, po znacznym okiełzna 
niu i ograniczeniu spekulatywnych  
elementów kapitalistycznych wypa­
czeń w spółdzielczym system ie w y­
m iany — pcrważnie wzrosły elemen­
ty  gospodarki socjalistycznej. A  
więc w  obrocie hurtow ym  artyku­
łami przemysłowymi zbyt za pośre­
dnictwem hurtu państwowego wy­
nosił 59,1 proc., za  pośrednictwem  
hurtu spółdzielczego — S6.6 proc. ł 
tylko j ż  proc. za pośrednictwem  
hurtu prywatnego, W zakresie car 
łości obrotu hurtowego artykułam i 
przemysłowymi i rolnym i szacunko­
w y  udział elementów państwowego 
i spółdzielczego wynosi około 60 — 
70 proc. jĘf

Inaczej przedstawia się sprawa w  
handlu detalicznym, gdzie udział 
spółdzielczości i państwowych do­
mów towarowych oraz innych form  
handlu państwowego sięga tylko  
25—30 proc".

Oto sprawy, które najbardziej nas 
zainteresowały jako grupę spółdziel 
czośai spożywców.

N oujjj podręcznik  
demokratycznej szkołp podstawowej
(G. PAUSZER — KLONOWSKA: „WOLNA I SPRAWIEDLIWA**

WYPISY DLA VI KL. SZKOŁY PODSTAWOWEJ.)
Jedną z największych trudności 

zdemokratyzowanej szkoły polskiej 
był brak podręczników, dostosowa­
nych doborem treści do zmian poli­
tycznych, społecznych i gospodar­
czych, jakie się dokonały w świecie 
i w Polsce.

Luki te obecnie zostały już częś­
ciowo wypełnione, dzięki wysiłkowi 
autorów i wydawnictw.

Z przyjemnością notujemy fakt u- 
kazama się doskonale opracowanych 
wypisów dla VI kl. szkoły podsta­
wowej, opracowanych przez Gabne-

Spółdzielczość spożywców podej­
muje wielką akcję gospodarczą ce­
lem wypełnienia luki, wytworzonej 
na odcinku uspołecznionego handlu 
detalicznego. Tutaj dochodzi mo­
ment likwidacji kontyngentów oraz 
troski o uchwycenie przez odcinek 
spółdzielczy sumy 8 miliardów zło­
tych wartości towarów kartkowycn. 
Gdzie przesunie się ta kwota do han 
dlu uspołecznionego czy prywatne­
go — oto istotne zagadnienie chwili.

Tezy gospodarcze 
spółdzielczości

W zakresie akcji gospodarczej 
konferencja przyjęła tezy:

1. Konsolidację spółdzielczości we­
dług zasady — w jednym mieście 
lub osiedlu fabrycznym — jedna 
rozbudowana spółdzielnia.

2. Rozwinąć własną produkcję ąpół 
dzielczą, a przede wszystkim pie­
karnie, masarnie, organizować sto­
łówki oraz zbiorowe żywienie.

3. Spółdzielczość spożywcza przej­
mie całą pulę towarów rolniczych 
i odbierać będzie cały skup spół­
dzielczych central rolniczych.

4. Spółdzielczość wprowadź; do o- 
brotu artykuły przemysłu państwo­
wego 1 uwzględni je w planie na 
rok 1949 i w  latach następnych,

5. Spółdzielczość w wyniku likwi­
dacji Jsartek podejmie wysiłki ce­
lem przejęcia zaopatrzenia klasy ro­
botniczej w  te towary w drodze wol 
norynkowej.

W spółpraca
ze związkami zaw odowym i 
i organizacjami kobiecym i

W zagadnieniach społeczno -  wy­
chowawczych konferencja ustaliła 
pogląd, że skonsolidowane wielkie 
spółdzielnie nie mogą stracić więzi 
z członkami. Akcja komitetów skle­
powych — stała współpraca z człon­
kami — musi być bez przerwy pro­
wadzona.

Specjalnie podkreślono ważność 
współpracy z ruchem zawodowym.

Żeromskiego, Przerwy-Tetmajera i
inn.

Część III: „Zwierzęta i ludzie** —
uczy miłości przyrody oraz czerpa­
nia mądrości z przyrody. Zawiera m 
in. tak  ciekawe pozycje, ja k  „Mu- 
mu" Turgieniewa. „Z miłości do 
człowieka" Londona, ,iRiki-T 'ki-Ta_ 
wi“ K'nlinga.

Część IV: „O wieści gminna** — 
zw.ązana jest z zagadnieniami poe-iraz  w samorządzie, Komitet Ekono-

B90PKI
POSZUKIWACZE PRAWDY
W numerze 234 „Z Y olA  WAR­

SZAWY" z dnia 25 sierpnia czy­
tamy w notatce p. t. „Komu wie­
rzyć?:

„W jednym  z dzienników  war­
szawskich  —  pod dalą 22 bm. —  
h korespondencji z Wroclawia czy  
tamy'- „Picasso bawi tu od paru 
dni, był już parę razy nu B ysła­
wie i jest pełen zachwytu dla iwór 
czej inwencji artystów polskich. 
R zeźby Dunikowskiego i wielkie 
malowidła Cybisa szczególnie go 
zachwyciły. „W innym dzienni­
ku warszawskim  —  pod datą 24 b. 
m., a więc w dwa dni później -— 
czytam y: „Dziś ma przybyć (do 
Wrocławia —  dopisek nasz) Pi­
casso...". I komu teraz wierzyć?".

Zainteresowani kwestią komu 
wierzyć, przerzuciliśmy dzienniki 
warszawskie z dnia 22 sierpnia i 
istotnie w jednym z nich znaleźliś­
my notatkę następującą:

„Goście zagraniczni zjeżdżają  
się powoli. Picasso bawi tu od paru 
dni, był już parę razy na W ysta­
wie i jest pełen zachwytu dla twór 
czej inwencji artystów polskich. 
„Rzeźby"  —  Dunikowskiego i 
„Wielkie malowidła“ —  Cybisa 
szczególnie go zachwyciły".

Wiecie, co to za pismo? To samo 
„ŻYCIE WARSZAWY", które w 
dwa dni później nie wiedziało — 
komu wierzyć i wybrało się na po­
szukiwanie prawdy. Wniosek; na- 
pewno nie można wierzyć wro­
cławskiemu korespondentowi „Ży­
cia". Konkluzja uboczna: czy to 
nie nadm ierna skromność nazywać 
swe własne pismo „jednym z dzień 
ników warszawskich"?

UROJENIE 
IDEALISTYCZNYCH 

DOKTRYNERÓW
Jak Wam się wydaje. Czytelni­

cy „kropek", kto to mógł napisać: 
„Trzeba więc najpierw zali- 

spółdzielnie z Centralą, organizacja- i czyć do rzędu  mitów, twierdzenie, 
m; zawodowymi i ruchem kobiecym.' jakoby kiedykolw iek istniał jakiś

odcieleśniony Kościół. Był on i bę

Przedstawiciele KCZZ, działacze za­
wodowi i spółdzielczy tow. tow. Ko­
walski, Bucholc i Pamucki przepro­
wadził; szereg praktycznych wnios­
ków idących po linij ścirłej współ­
pracy Związków Zawodowych ze 
spółdzielniami spożywców. Punkt 
wyjścia — to hasło „każdy zawodo­
wiec czynnym członkiem spół­
dzielni". Fakt zainteresowania się 
tak wielkiej grupy społecznej oraz 
nawiązania bliskiej współpracy z 
KCZZ daje pewność, że wpłyną do 
spółdzielczości wielkie masy no­
wych członków. Dotychczasowa ilość 
lH  miliona członków jest zbyt 
mała. Jeżeli związki zawodowe w 
miastach liczą 3 miliony członków— 
to znaczy, że IM miliona zawo­
dowców stoi jeszcze poza ruchem 
spółdzielczym.

Również wielką wagę przywiązuje 
się do współpracy z Ligą Kobiet. De­
legatki Ligi tow. Jarnuszkiewicz, 
Stank:ewiczowa, Święcicka, Mrów­
czyńska i inne wysunęły wiele 
praktycznych wniosków dla co­
dziennej współpracy. Zarysowała 
się również konieczność bliskiej 
współpracy z Instytutem Gospo-> 
darstwa Domowego. Podjęto hasło, 
by kobiety proporcjonalnie do ilości 
członkiń miały udział w Radach 
Nadzorczych spółdzielni.

8.500 sklepów spółdzielczych w 
miastach to już poważny dorobek. 
Miesięczne’ obroty 12 miliardów w 
detalu, to poważny wkład do sekto­
ra uspołecznionego. Wzmożenie dzia 
łalności przez odpowiednią organi­
zację i konsolidację silnych placó­
wek spółdzielczych oraz wciągnięcie 
nowych milionowych mas — oto 
główne zadania spółdzielczość; spo­
żywców. Konferencja wrocławska 
dała przegląd własnych sił, wysunę­
ła nowe metody pracy, związała!

Na drodze od Polski Ludowej do 
Polski Socjalistycznej spółdzielczość 
spożywców współpracuje ściśle z 
organizacją handlu państwowego w 
interesie szerokich mas robotni­
czych.

N oire zasady udzielania subw encji 
dla organizacji społecznych

W związku z prowadzoną akcją raczej mowa o wykonywaniu fuhk- 
oszczędnościową w instytucjach i j cji organu urzędowego, a nie o dzia- 
przedsiębiorstwach państwowych o- łalności społecznej.

zj; ludowej polskiej i obcej. Cały 
ten dział umiejętnie przedstawia za­
gadnienie „odbudowy człowieka" 
przez podkreślenie problemów ży-
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Szczęście spoczywa 
w rozkoszy...
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miczny Rady Ministrów uchwalił no­
we zasady udzielania subwencji dla 
organizacji społecznych

Uchwała ustala następujące za­
sadnicze wytyczne: 1) organizacja
społeczna, ubiegająca się o subwen­
cje, musi mieć dostateczne fundusze 
własne, a składki członkowskie mu­
zą wpływać przynajmniej w 75 

proc., 2) subwencje służyć mają na 
cele przewidziane w statucie organi­
zacji, lecz ponadM winny być zsyn­
chronizowane z ’Jagólnopaństwowym 
planem, 3) organizacja społeczna mo 
te  być subwencjonowana tylko z jed 
nego źródła państwowego, z wyjąt­
kiem nielicznych wypadków, gdy 
działalność wiąże się z zaintereso­
waniami kilku resortów.

Podejmując tę uchwałę. Rada Mi­
nistrów powierzyła Komisji Oszczęd 
nościowej Skarbu Państwa pieczę 
nad prawidłowym udzielaniem sub­
wencji oraz stwierdziła, że organi­
zacje, które nie posiadają dostatecz­
nych środków własnych, ani opar­
cia o składki członkowskie, mogą 
jedynie ubiegać się o przejście na e- 
ta t państwowy, lecz nie o subwen­
cję, gdyż w tym wypadku może być subwencji.

Ze szczegółowych przepisów co do 
trybu przyznawania subwencji or­
ganizacjom społecznym wynotować 
należy następujące postanowienia:

Subwencje nie mogą być udziela­
ne na pokrycie ogólnych kosztów ad 
ministracyjnych organizacji społecz­
nych. Władze, urzędy i instytycje 
lub zakłady pańswowe i samorządo­
we nie mogą zgłaszać się do mini- 
stertw o subwencje dla siebie. In­
stytucje o charakterze ogólnopol­
skim otrzymują subwencje wprost 
od rządu za pośrednictwem swoich 
głównych zarządów. Instytucje spo­
łeczne o charakterze lokalnym z.wra 
ca ją się o subwencje do władz II 
instancji. Specjalne zarządzenie Ra­
dy Ministrów określi zasady udzie­
lania subwencji przez przedsiębior­
stwa państwowe.

Organizacje społeczne we wnios­
kach o subwencje, składanych na 
piśmie, winny określić, wysokość żą­
danej subwencji, złożyć oświadcze­
nie dokąd zwrócono się jeszcze o 
pomoc oraz przedłożyć szczegółowy 
plan zyżytkowania subwencji. Po o- 
trzymaniu pomocy winny składać 
władzom rządowym okresowe spra­
wozdania ze sposobu wykorzystania

lę Pauszer - Klonowską, wydanych 
starannie a tanio zarazem przez Sp. 
Wyd. „WIEDZA".

Dobór materiału treściowego do 
wypisów „Wolna i Sprawiedliwa"
dokonywany był zgodnie z ideą no­
wej Kikoły, wychowującej młodzież 
w duchu walk; o nową, społecznie 
sprawiedliwą Polskę.

Dobrany w ten sposób materiał 
uczy nie tylko miłości własnego kra 
ju; uczy ponadto miłości człowieka, 
uczy miłości przyrody i miłości do­
bra.

Podzielony umiejętnie na działy 
m ateriał ułatwia opanowanie oma­
wianych zagadnień i jest dużą po­
mocą zarówno dla nauczyciela, jak 
i dla ucznia.

Książka dziel; się na VI części;
Część I: „Z bliska i z daleka" — 

wprowadza ucznia w krąg najbliż­
szych mu zainteresowań, wspomnień 
dzieciństwa, zagadnień, z którymi 
już się zetknął w otoczeniu.

Część II: „To Polska. To Ojczyz­
na nasza** — wędrówka po kraju, w 
której rolę przewodnika odgrywają 
teksty Mickiewicza, Kondratowicza, 
Lenartowicza, Morcinka, W. Pola,

ci a społecznego, kulturalnego i  ety­
cznego metodą doboru ; zestawienia 
oryginalnych tekstów literackich.

Część V j VI: „Nie będzie ciem­
nych 1 głodnych'* t „Wolna i Spra­
wiedliwa" — przykuwają uwagę 
młodzieży obrazami cierpień i nę­
dzy chłopa polskiego, bezdomności 
dzieci, wyzysku pracowników umy­
słowych, egoizmu i  okrucieństwa 
warstw pasożytniczych sprzed 1939 
roku. Tym ponurym obrazom prze­
ciwstawia autorka świetlane posta­
cie koryfeuszów polskiego postępu 
(Mickiewicza, Orzeszkową. Sempo- 
łowską), ideę międzynarodowej 
współpracy („Andrzej Pptiebnia"), 
wiarę w żywotność i bohaterstwo 
ludu polskiego, zagadnienie reform 
społecznych w dobie dzisiejszej ltd 

Cóż o tej książce jeszcze można 
powiedzieć?

Doskonały podręcznik, za który 
należy się podziękowanie nauczy­
ciela ; uczna tak autorce jak i wy­
dawcy.

(G. Pauszer-KIonowska: „Wolna i
Sprawiedliwa” , wypisy dla VI kl. szko­
ły podstawowej. Stron 324. Cena 250 z!. 
W ydawca: Sp. Wyd. „WIEDZA” , W ar­
szawa).

Od 30 la ł
najlepsza guma

do wycierania z marką

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

Wytwórnia Warszawa, Obozowa 15
BIURO ZAMÓWIEŃ: Warszawa, M arszałkowska 104, tel. 828-70

dzie zawsze urojeniem idealistycz­
nych doktrynerów, którzy  zapomi­
nają o tym , że jednostki o trzym u­
jące choćby najszczytniejsze powo 
łanie do służby Bożej, jeszcze tym  
sam ym  nie przestają być ludźmi".

Chyba jakiś zaciekły wróg Ko­
ścioła, m arksista, komunista, bez­
bożnik, antychryst! Prawda?

Otóż —  nieprawda. Napisało to 
katolickie „Słowo Powszechne" w 
numerze z dn. 28 sierpnia b. r. w 
artykule wstępnym. N aprawdę sto^ 
pociech z tym „Słowem". (t-j

ROZSĄDNA MISS W .
Miss W. z miejscowości Liming- 

ton w Anglii jest rozsądną kobie­
tą, jak wynika z listu, który nade­
słała do redakcji gazety „Daily 
M irror". Miss W. pisze na m argi­
nesie długotrwałej dyskusji w Wiel 
kiej Brytanii na tem at zniesienia 
kary śmierci:

„Po co spierać się na temat kary 
śmierci za morderstwo, jeśli prak­
tycznie każde kino demonstruje 
codziennie z  w szystkim i detalami, 
jak truć, strzelać, dusić i kraść. I  
po co w ogóle dawać dzieciom do 
lat pięciu m leko i sok pomarań­
czowy, jeśli następnie poi się je 
bez przerwy jadem duchowym?".

Niewątpliwie słuszne uwagi. (*)

700 polskich książek  
zam urowanych w ścianie  
odn alez ion o  
w Grudziądzu

GRUDZIĄDZ. W jednej z sal Mu­
zeum M iejskiego w G rudziądzu, odna­
leziono 700 polskich książek z czasów 
przedwojennych. Książki były zam uro­
wane w ścianie bocznej 6ali. Odkryto 
je w związku z prowadzoną przebu­
dow ą muzeum.

Są to  książki, przedstaw iające dużą 
w artość naukową. Zamurowali je praw­
dopodobnie robotnicy polscy, za tru d ­
nieni przy „likwidowaniu" biblioteki 
polstkej w  roku 1940. przez Niemców- 
ra tu jąc  część księgozbioru.

Wspól7aiuodnictu)o pracą 
wśród skarbou>cóu)

Skarbowcy ideę współzawodnictwa 
pracy zaczęli praktycznie stosować ju t 
w roku  1946. Nie było to jednak współ 
zawodnictwo w ścisłym tego słowa zna 
czeniu. Było cno wynikiem nastaw ie­
n ia  rzeszy ekarbowców przez czynnik 
związkowy i adm inistracyjny w kie­
runku wzmożenia w ysiłku, aby Skarb 
Państw a przez odpowiedni i spraw ie­
dliw y pobór podatku mógł podołać 
swym zadaniom — jakie przed mm zo­
s ta ły  postawione.

A dm inistracja skarbowa w dziedzi­
nie wykonania preliminowanych w pły­
wów do Skarbu Państw a może po­
szczycić się pozytywnymi o s u n ię c ia ­
mi, które ilustru ją następujące cyfry: 

łączne wpływy z podatków  bezpo-
wpłaćoną*~dćT kasy  W ydz." F inansow ego k au c ję  w  w ysokości 2 proc. od średnich i o p ł a t y  skarbowej w okre- 

- e 'e  od 1 stycznia do 31 grudnia 1947
roku wyniosły zł 82.304 720 000 Stosu­
nek procentowy wpływów ortągnię-

Zawiadomienie o przetargu
Zarząd Główny Polskiego Czerwonego Krzyża — Warszawa, ul. Mo­

kotowska 14, ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż 3000 kg waze­
liny iii alej:

Cenę wywoławczą za 1 kg wazeliny ustala się na zł 560.
Próbki wazeliny można otrzymać w Wydziale Gospodarczym Zarządu 

Gł. PCK pokój nr 303 — III piętro, od godz. 10—12 co dzień z wyjątkiem
dni świątecznych.

Oferty w zalakowanych kopertach, zaopatrzone w napis „Oferta na 
zakup wazeliny" z podaniem, oferowanej ceny należy składać w Wydz 
Gospodarczym Zarządu Gł. PCK ul. Mokotowska 14, pokój n r 303, III pię­
tro, do godz. 10 dn.a 9 września 1948 r.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 12.
Do oferty należy dołączyć rejestr handlowy oraz kwit wadialny na i

sumy oferowanej. . . . .
PCK zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, a także unieważnienia 

przetargu bez podania przyczyny oraz przeprowadzenia na podstawie ofert 
przetargu uzupełniającego, ustnego, biorąc za podstawę najwyższą cenę 
oferowaną. . . . .

Wadia nieprzyjętych ofert będą zwrócone natychmiast po zakończe­
niu przetargu.

Omawiana wazelina będzie do odbioru w Składnicy PCK w Sosnow­
cu i winna być odebrana w ciągu dziesięciu dnj od dn‘*a licytacji.

3773

tych do preliminowanych na rok 1947 
wynosi 149 proc.

Celem wypracowania jednolitych za­
sad  współzawodnictwa, została powo­
łana Główna Komisja W spółzawodni­
ctw a przy Zarządzie Głównym ZZPS.
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ŻYCIE PARTII
P osied zen ie  
studium  problem atyki 
ruchu robotn iczego  
Lektoratu CKW PPS

We wtorek, dnia 31 bm. o godz. 
W.30 odbędzie sią w sali konferen­
cyjnej CKW PPS posiedzenie atu- 
d um problem atyki ruchu robotni­
czego L ektoratu Szkoleniowego 
CKW

Na zebraniu tym  członek CKW 
PPS  tow. Stefan M atuszewski w y­
głosi refera t na tem at: „Ruch robot­
niczy w  Polsce w  okresie okupacji 
i po wyzwoleniu".

Obeeność członków studium obo­
wiązkowa.

ZEBRANIA

Podział miasta na trzy strefy 
o różnej wysokości komornego

Referat
toil). Św iątkow skiego  
na M okotow ie

W dniu 31 bm. o godz. 16.30 w lo­
kalu  „Społem" przy ul. Grażyny 13 
odbędzie sią zebranie aktyw u PPS i 
PPR  dzielnicy Mokotów.

Na zebraniu tym  wiceprzewodniczą 
cy CKW P PS  tow. Henryk Świątków 
ski wygłosi refera t pt. „Dwa nurty 
w  ruchu robotniczym".

Komunikat WK PPS
W dniu 31 bm. (wtorek) o godz. 14 

w  lokalu przy ul. Lwowskiej 5 odbę­
dzie się p lenarne posiedzenie Woje­
wódzkiego Kom itetu PPS Warszawa. 
Obecność obowiązkowa.

|  DZIELNICA POŁUDNIK
W dn. 31 bm. o godz. 15 odbędzie się  

zebranie ltd! PPS i P PR  w W arszawskiej
D yrekcji Odbudowy, poświecone om ówie­
n iu  ak tualnych  zagadn ień  politycznych.

gg DZIELNICA OKOCH6W
W dn. 31 bm. o godz. 19.30 w lokalu

D zielnicy P PR  Grochów przy Ul. Podskar- 
b ińskiej 6 (I p ię tro ), odbędzie się w spól­
ne zebranie PPS i P PR  — kola W yzwo­
lenia. Obecność wszystkich obowiązkową.

fg DZIELNICA ś r ó d m ie ś c i e

Komitet Dzielnicy PPS śródm ieście za­
w iadam ia. że we w torek  dn. 31 bm. o g. 
J.6.30 odbędzie się w lokalu  Dzielnicy ze­
branie przewodniczących i sekretarzy kół.

gg DZIELNICA o c h o t a
We wtorek dn. 31 bm. o godz. 16.30 w 

lokalu  D zielnicy P P S  O chota odbędzie się 
zebranie K o m ite tu  Dzielnicy.

W  środę, dn ia  1 września o godz. 16 30 
w lokalu dzielnicy PPS Ochota, przy ul. 
N iem cewicza 9 m. 130, odbędzie etę w spól­
ne posiedzenie komitetów Dzielnicowych 
PPS i P P R  Ochoty.

W tym  samym dniu o godz. 18 odbę­
dzie się w lokalu dzielnicy PPS zebra­
nie kól terenowych północ i  południe z 
referatem.

H  DZIELNICA WOLA
W dniu 31 bm. o godz. 17 w  lokalu 

KD. PPR  Wola przy ul. Działdowskiej « ,  
odbędzie się wspólne zebranie aktywu
dzielnicow ego P P S  i PPR. Obecność to­
w arzyszy ak tyw istów  obowiązkowa.

H  DZIELNICA POWIŚLE
W środę, dnia 1 września o godz. 18 

odbędzie się posiedzenie K om itetu D ziel­
nicy P PS  Pow iśle. Obecność wszystkich  
członków Kom itetu obowiązkowa.

Stoł. R. N. wprowadza w  życie 
dekret o najmie lokali

Stoł. Rada Narodowa przeprowadziła na wczorajsrrm nadzwyczaj­
nym posiedzeniu, podział miasta na strefy, określające wysokość 
stawek czynszowych za lokale mieszkalno i  handlowe. Dopóki wszy­
stkie lokale nie będą wymierzone i nie będzie władz sprawujących 
nadzór nad wykonaniem postanowień dekretu o najmie lokali, eizyn 
sze będą pobierane zaliczkowo. W Warszawie — 1.M0 zł mlesięeznie 
od Izby, 2.004 zł od lokalu handlowego.
Z dniem 1 w rześnia br. — jak  już 

kilkakrotnie o tym informowaliśmy 
— obowiązuje zwyżka czynszów lo­
kalowych. Dotyczy ona osób płacą­
cych podatek obrotowy. Podwyżka 
komornego przewidziana dekretem  o

najm ie lokali z 28 lipca br. nie obej­
m uje robotników, Inteligencji pracu­
jącej, osób, których głównym * ó - 
dłem utrzym ania jest praca najem ­
na.

Członkowie spółdzielni pracy i n e -  j tego-r.e (śródmieścia, strefa poórad-

mieślnicy płacą połowę podwyższo­
nego czynszu.

Przepisom dekretu podlegają z ma 
łymi w yjątkam i lokale mieszczące 
się w budynkach starych, tj. wznie­
sionych przed 22.7.1944 r.

Wpływy ■ podwyższonego komor­
nego będą tworzyć trw . Fundusz Go­
spodarki Mieszkaniowej, z którego 
pokrywać się będzie kapitalne remon 
ty budynków objętych dekretem

Ulice i strefy
W miastach powyżej 75 tys. mie­

szkańców stawki czynszowe ustalone 
przez dekret dzielą się na trzy ka-

IN F O R M A C JE

Godziny urzędow ania Stołecznej Komi­
s ji  W spólnego Szkolenia PPS i PPR.

Stołeczna K om isja  W spólnego Szko.e- 
n ia  P P S  i P P R  kom unikuje, że se k re ­
ta r ia t  K om isji je s t czynny codziennie od 
godz. 10 do 13 w lokalu K W  PPR , Al. 
Jerozo lim skie 23, I I  p iętro , oraz od godz. 
14 do 16 w lokalu SK PPS, przy ul. Mo­
kotowskiej 24, III piętro.

I\lasx.ątnw ztJunionw

„Na tropie zbrodni"
„Na tropi* zbrodni" to ty tu ł  przejście p ieszym  na ruchliwej ar- 

wyświetlanego ostatnio w stolicy terii

Cztery „Prudentiale“ ziemi 
trzeba wywieźć  z uiykopu kolejouiego
Budowa przystanku „Śródm ieście4* 
rozpoczyna się za kilka dni

W kinie „Polonia" f i lm u  produkcji  
angielskiej.  Fascynujący ty tu ł  f i l ­
m u  przyciąga oczywiście  c o d z ie n ­
nie tłum  m łodocianych (przew aż­
nie) w idzów.  Z rozpoczynającym

N ie  wiemy, czy  jest to dzieło  
przypadku , czy  ty lko  zbiegu o k o ­
liczności.  iż właśnie fi lm  pod tak 
frapującym  ty tu łem  powitał m ło ­
dzież, powracającą z wakacji do

sie rokiem  szk o ln ym  powróciło do szkoły. A le  wiemy, że f i lm  J e s t  z
młodzie- gatunku t. zw. kasowych. Takicn

330 tysięcy metrów sześciennych ziemi trzeba wywieźć przy poazerza. 
niu wykopu linii średńcowej na odcinku ul. Marszałkowska — ul. Że­
lazna. Prowadzone są tu, jak już podawaliśmy, roboty przygotowaw­
cze do budowy gmachu Dworca Centralnego, który stanie u wylotu ul. 
Chałubińskiego (330.004 m. sześć., to  mniej więcej czterokrotna obję­
tość drapacza chmur na pl. Napoleona — Prudential a. Jak zużytkować 
taką olbrzymią ilość zem l — jeszcze nie zadecydowano. W uajbltt- 
szych dniach rozpocznie się budowa przystanku ,,Śródmieście" , w miej­
scu byłego dworca głównego.
Przy poszerzana wykopu pracuje 

najwększa w Warszawie kopaczką, 
nazwana przez robotników „Micha­
łem", której kubełek przynosi jedno­
razowo 2 m. sześć, ziemi. W tym ty­
godniu rozpoczną pracę na tym od­
cinku dwie następne kopaczk1. Ich 
tączna wydajność równać się będz e 
prący „Michała".

( zastanowić się wcze-prze widzieć 
śn ej?

Przystanek 
Wczoraj przybyła na term  b. dwor­

ca głównego specjalna komisja 
DOKP — Warszawa, która określiła

m a, peryferie), w zależności od te­
go, gdzie znajduje się nieruchomość 
i jak  jest wyposażona. Należało więc 
dokonać podziału Warszawy na trzy 
rejony.

I strefa obejmuje rejon ograniczo­
ny ulicami: Zygmuntowską, Targo­
wą, 11 Listopada, Konopacką, M ar­
kowską, Kijowską, Targową, Al. Zie 
leniecką, Waszyngtona, Międzynar«v 
dową, Koalicyjną, Ateńską, linią pro 
stą przez Wisłę do ul. Agrykola, uL 
Agrykola, Al. Ujazdowskimi, Belwe- 
derską, Parkową, Zajączkowską, 
Dworkową, Madalińskiego, Wołoską, 
Rakowiecką, Al. Niepodległości, Wa­
welską, Grójecką, Pl. Zawiszy, To­
warową, PI. Kercelego, Leszno, Prze 
jazd, Długą, Miodową, Krak. P rzed­
mieściem, Pl. Zamkowym, N. Zjaz­
dem  do Wisły.

Najwyższa staw ka (w lokalach 
mieszkalnych luksusowych) wyifoat 
tu ta j 120 zł miesięcznie za m  kw.

U strefa (pośrednia) za jm uje obszar 
zaw arty pomiędzy granicą w  ten  spo 
sób pojętego śródmieścia, a linią k o ­
lei obwodowej (poczynając od mostu, 
kolejowego na W. śle do dworca 
Wschodniego), linią kolei otwockiej 
do ul. Celestynowskiej, ul. Świato­
wida, Kofoielską, W iatraczną, Wa­
szyngtona, Międzynarodową, Koali-

ostatecznie miejsce i wygląd przystań j AteAską praez Wisłę do zbiegu
ku ko,ei elektrycznych „S.odm.esc e - i ^ j ę  Czerniakowskiej ł Agrykoli, ul. 
Przystanek będz e posiadał dwa pero- czerniakow ską, Chełmską, Dolną, 
ny (naturalnie, istniejące po starym j piaseozyńską, Poborską, Puławską, 
dworcu) przylegle do AL Jerozolim- Ksawerów, Al. Niepodległości, Odyń- 
skch. Za kasy podmiejskie tn-ai po- Racławicką, Żwirki i Wigury,

stolicy Z wakacji tysiące  
i y ,  która  spragniona kina po dłuż  
sze j  przerwie m a oto f i lm  i —  ja ­
ki.'...

P rzypominają się n a m  obrazki 
z dalszej i niedalekie/ przeszłości. 
I  rapujący, dobry fi lm  —  blokada  
kina. Tym razem  mielibyśmy nie­
wątpliwie zastrzeżenia, c zy  fi lm  
jest istotnie dobry, ale blokada k i ­
na i o lbrzym ie  ogonki przed

podobnych, gorszych i n iewątpli­
wie ta k ie  lepszych „Film Polski"  
pokazał stolicy wiele i wiele ta k ie  
milionów z ło tych  powędrowało  do  
kas —  w zamian zaś poza f  ilmami 
W arszawa od „Filmu Polskiego  
nie o trzym ała  ani jednego nowego  
kina w ciągu ostatnich dw óch  lat. 
choć od przeszło dwóch lat m ów i  
się ciągle, że 6 (słowami  —  sześć) 
kin dla terenu całej W arszawy,

kasami tak dobrze znany i tak nie- mającej już dziś  600 tys. ludności
rozerwalnie Z W arszawą zw iązany  
obrazek obserwujem y ponownie.  
Ogonki urastają przed „Polonią" 
już  w godzinach południow ych  i 
trwają tak nieprzerwanie do p óź­
nych  godzin  wieczornych, tamując

to grubo za mało. Obiecywano  w 
roku 1947 a także  i w 1948. Ale^ 
nie w ybudow ano  nic. Te dwa zaś 
lata ubiegłe, jeśli chodzi o kina w 
stolicy, nie były na pewno dla „Pol 
skiego F ilm u“ def icy tow e.

Co zrobić z ziemni?
Kopaczce przygląda »ię codzienn e 

tłum gapiów. Nie jest to n estety tyl­
ko żądna sensacji młodzież, którą n u . 
żna by ostatecznie jfozumieć. Nad 
stromą ścianą stoją przez długie go­
dziny obok eleganckich panów podej­
rzane indywidua. Wśród tych, nie ma­
jących w doeznie co zrobić z czasem, 
ludzi można nawet zauważyć, goń­
ców,

prowizoryczny) budynek drewniany.
Na perony wchodzić się będzie od 

strony Al. gen. Sikcrsk ego po scho­
dach, które utworzą drewnianą po-

listonoszy. Radźmy przeprowa­
dzić na skarpie wykopu — tylko przez; oto pytanie, jakie dziś z a p r z ą t a  giowy 
Ciekawość — lotną kontrolę. Jej wy- j budowfiictyćh T itft średnicowej. 
r.;ki byłyby na pewno ciekawe.

czątkowo służyć budynek b. kM auto. 
busowych EKD. Orzeczono jednak (4 

W tym roku wywiezione zostanie sluszn.e)> ie  budynek tei, jest za mi- 
z wykopu 80.000 m. sześć. nemi. Wy- j jy Zostań ę  więc rozebrany i na jego 
wie z ono już 14 tys. m. sześć. P.as;k mje ;ice *tan e nowy obszerny, (choć 
z wykopu wykorzystywany jest d o ] 
budowy nasypu u wylotu tunelu] 
przy ul. Smolnej. Potrzeba jest go | 
tam jednak zaledwie 2.600 m. sześć.]
Duża część z:*emi zużytkowana zo­
stań e na formowanie dalszych od­
cinków nasypu pod drugą parę to­
rów kolejowych linii średnicowej, 
od ul. Czerwonego Krzyża — Solca > 
dalpj w kierunku Wisły.

To wszystko nie wyczerpuje jednak 
nawet połowy olbrzymich zapasów zie 
mi, które muszą być przeć eż wywie, 
zone  z przygotowywanego obecnie 
terenu pod przyszły gmach Dworca 
Centralnego.

— „Co robić z tym piaskiem?" —

W awelską, Kopińską (poczynając od 
ulicy Grójeckiej), Szczęśliwicką, li­
n ią kolei obwodowej do przedłużenia 
ul. Stołecznej, ul. Stołeczną, Potocką 
do Wisły.

S taw ka najwyższa 116 d a m  kw, 
miesięcznie.

Peryferie: obszar zawarty pomię­
dzy granicą strefy pośredniej 1 gra-

chylnię. Tak samo urządzone będze nicam i miasta. S taw ka 112 zł mie- 
wyjście. Zostanie ono jednak skicro- sięcznie za m  kw. Domy bez insta- 
wane na ul. Marszałkowską (śc.śie: na lacjl wodociągowej 1 innych urzą- 
platlormę przykrywającą wylot tune- j dzeń m ają w każdej strefie niższe 
lu). j taryfy.

Czy nie można było jednak tego

Skarbotrcjj kładą kamień w ęgielny  
pod budow ę sw ego domu

Cmentarz żołnierzy Armii Radzieckiej 
pow stanie na Polach Bielańskich

Ponad 30.000 żołnierzy bratniej 
A/mii Radzieckiej zginęło bohaterska, 
śmiercią n* terenie stoltcy i woj. war- 
•zaws'kietgo w walce z najeźdźcą hitle­
rowskim. Spoczywają onii przeważnie 
w zbiorowych mogiłach, w jnicjscach, 
gdxi« toczyły «ią boje.

Obowiązkiem samorządu stołecznego 
iewt najęcie «ię tą  sprawą i  urządzę- 
nie na terenie Wielikiej Warszawy, o

Stołeczna Rada Narodowa poleciła 
władzom miejskim na oetatrwm plenar­
nym zebraniu uzupełnić plan inwesty­
cyjny miasta na rok 1949 odpowied­
nią pozycją, przeznaczoną na rozpo­
częcie budowy cmentarza Armii Ra­
dzieckiej . Ma on powstać na Polach 
Bielańskich.

Jednocześnie należytą opieką mają 
być otoczone cmentarz* miejski* na 
Woli i Powązkach, przeznaczone dl* 

której wolność polegli — godnego sto- | wszystkich zmarłych obywateli, bez 
licy i naszej przyjaźni ze Związkiem różnicy wyznania i posiadanych ńrod- 
Radzieokim — cmentarz*. I ków materia In-jch. (R)

Kobiety W arszawy witają 
bojow niczkę o pokój świata

W trzydziestą rocznicę istnienia 
Związku Zawodowego Skarbowców, 
w dniu  5 w rześn ia rb . w okresie ob 

'r a d  I I I  W alnego Z jazdu delegatów  
zostanie w m urow any a k t erekcyjny  
i położony kam ień  w ęgielny pod bu 
dowę Dom u Związkowego Skarbów  
ców przy ul. M azowieckiej.

Dom Skarbowców  zostan ie wznie­
siony n a  tra s ie  łączącej dw a w iel­
kie place stolicy: N apoleona 1 Zwy­

cięstwa, w cen trum  handlow ej dziel 
nicy, w  otoczeniu budynków 1 biur 
w ładz cen tralnych . N ow oprojekto­
w ana ulica piesza i p rostopadła do 
Mazowieckiej, przechodząca przez 
te ren  działki, będzie um ożliw iała 
bezpośredni dostęp  do M inisterstw a 
Skarbu, k tó rego  gm achy będą się 
wznosić w  prostokącie pom iędzy uL 
Czackiego, Św iętokrzyską, K rakow ­
skie Przedm ieście do kościoła S go 
Krzyża.

Pierwszy elektryczny pociąg zaje-| 
dz e na przystanek „Warszawą — 
Śródmieście" 22 lipca 1949 r. (pa)

W agon kolejowgj 
u p a d ł do m ieszkania  
prof. Hem pla

W czoraj koło godz. 9.30 wydarzy­
ła  się k a ta s tro fa  na bocznicy kole­
jowej kolo m ostu Poniatow skiego. 
Jeden  z w agonów  w yładow any żwi­
rem  wyskoczył z szyn i uderzył w 
ścianę baraku , w k tórym  m ieści się 
m ieszkanie inż. H em pla, tw órcy m o 
stu  Poniatow skiego i  słynnej iglicy 
n a  WZO we W rocławiu.

Rozbiwszy ścianę, w agon w padł 
Jo  m ieszkania, dem olując je  do­
szczętnie. N a szczęście w pokoju nie 
było nikogo, tak  że obeszło sdę bez 
ofiar. (K s).

Wczoraj odbyło *><! w ia lj „Ro­
m a" zgromadzenia kobiet warszaw­
skich z okazji pobytu w  stolicy prze 
wodniczącej światowej Federacji 
K obiet, p. Eugenii Cotton.. W im ie­
n iu  zebranych powitała gościa prze­
wodnicząca warszawskiego zarządu 
Ligi Kobiet Jan ina Ordyńcowa, po 
czym zabrała głos p. Cotton.

Szczuipla, gładko uczesana s.wa 
pani, od razu zyskuje sym patię wy- 
petnomej po brzegi sali. Opow'ada 
Pdkkom o wystawie międzynarodo­
w ej kobiet w  Paryżu, o tym, że ko­
biety z  Chin, i Mongolii chcą się po­
łączyć z siostram i innych narodów. 
W rwaązlcu z tym  Odbędzie się w  paź 
dziem ikn Kongres Kobiet Fołudnio-

Sąd Okręgowy w  Warszawie, Wy­
dział X. Cywilny, ogłasza, że na pod­
staw ie art. 157 § 1 K.P.C.,.adw, M ar­
kow ska W alentyna, zam. ul. Nowo­
grodzka 12, została ustanow iona 'ku­
ratorem  do zastępowania nieznonej 
x miejsca pobytu Alfredy Rochal- 
ekiej ost. zam. w  Srodborowie 
k/Otwocka, ul. Zamenhofa, dom ob. 
S tańczyka Antoniego, w  sprawie z 
powództwa Ryszarda Rochalskiego 
przeciwko Alfredzie Rochalskiej nr 
X C  1314/47. Sąd wzywa niezn. z 
m iejsca pobytu, aby zgłosiła się do 
uczestniczenia w  pomienionym pro­
cesie. Opłaty ze ogłoszenie uiszcza 
Ryacard Bachalski, podreferendarz 
ISkeędu skarbow ego w  Pułtusku.

Sprawozdanie z Narady Rybackiej
ui Kołobrzegu

i
M a r z e  P ó ł n o c n e  —

Dr K. D em ela
Nakładem Morskiego Instytutu Rybackiego 
znajdują się Ju t w opracowaniu

Dla lokali użytkowych dekret n - 
sta la opłatę: w  śródmieściu 100 — 
60 zł za m kw., w strefie pośrednie] 
90 — 50 zł za m kw., na peryferiach 
75 — 50 zł za m kw. miesięcznie.

Instancje rozstrzygające
^ Jeżeli pomiędzy lokatorem  a go­
spodarzem nie dojdzie do porceum ie- 
nia, odwołanie można wnosić do sta­
rosty grodzkiego. Drugą instancją 
będzie Komisja, którą powoła prezy­
dent miasta. Jeżeli najem ca będz e 
zalegać z czynszem dłużej niż 2 m e- 
Siące — należność znetanie ściągnię­
ta  w trybie egzekucji adm inistracyj­
nej. Gdy jednak właściciel w ciągu 
dwóch miesięcy nie w ystąpi * w nic - 
skiem o egzekucję i eksmisję, kw o­
ta należna Funduszowi Gospodarki 
M ieszkaniowej będzie ściągana od 
niego, (rs)

Książka to most 
wiodący do wiedzy

Ogłoszenie o przetargu Nr 49

Ten sam most wiedzie jednak 
przez czas trw ania W ystawy 
Ziem Odzyskanych we W rocła­
wiu także i do pięknej prem ii 
książkowej, wartości 50 tysięcy 
złotych. Kup książkę „Wiedzy" 
w księgarni „Wiedzy" we Wro­
cławiu Rynek 14 — weźmiesz

premiiudział w losowaniu 
książkowych wartości

poncd 1.000.000 złotych  
Pierwsza premia 25 tomów 
oprawnych, wartości 50.000 zł. 
We własnym interesie: będąc 
na W ystawie Ziem Odzyska^- 
nych odwiedź Księgar«ię „Wie­
dzy" — Rynek 14.

wej Azji w  Chinach dfraz Kongres
w Finlandid.

Podzieliła się także swoimi w ra­
żeniami z  pobytu w  Polsce przed­
stawicielka walczących ko-biet grec­
kich p. Sybilla Aleks >n. Podkreśla­
ła więzy łączące naród polski z 
greckim. Mówiła, że na przyjęciu w 
Radzie M inistrów przy ogólnej wy. 
miąnie uśmiechów, jedynie delega 
cja grecka nie mogła zdobyć się na 
uśmiech. Dowiedziano się bowiem 
tego dnia, że zginęła z rąk  faszy­
stów w ielka działaczka ruchu opo­
ru greckiego Ism ena Siderokoluk.

Z kolei przemówiła do zebranych 
w  im ieniu kobiet, angielskich P 
Leach Manning: „Wierzymy, że po­
kój świata jeet w  rękach kobiet (o- 
klaski) — mężczyźni zawiedli. Nie 
chcemy chować naszych synów na 
ofiarę molochowi wojny".

Po przemówieniach delegacje i or­
ganizacje ofiarowały goścom kw ia­
ty i upominki. P. Cotton zachwyco­
na była lalką w  polskim ludowym 
stroju i wzruszona ilością podar­
ków.

Przewodnicząca zebrania odczyta­
ła na zakończenie treść rezolucji, 
złożonej na ręce p. Cotton oraz de­
peszę wysianą do Prezydenta Rze- 
ezypo*polit«j i Prem iera Rządu.

femł.)

Dyrekcja Okręgów* Kołat Państwowych w  Warazawi* 
targi nieograniczone i» :

1) budowę ram py przeładunkow ej 620 m długiej między toram i n r S2 
i 30 na stacji „Małaszewice",

2) w y k o n a n ie  r o b ó t  r e m o n to w y c h  w  h a li n a p r a w  w a g o n ó w  o so b o ­
wych n a  terenie W arsztatów Głównych w  Pruszkowie,

3) wykonanie robót remontowych w instalacji centralnego ogrzewa­
nia parowego w budynku mieszkalnym na st. Małaszewice,

4) wykonanie rem ontu i uzupełnienie Sieci wodociągowo-kanaliza­
cyjnej w budynku mieszkalnym na st. Małaszewice,

5) roboty związane z przygotowaniem tłucznia potrzebnego do bu­
dowy linii średnicowej W arszawa Wschodnia — W arszawa Główna,

6) roboty torowe konieczne do wykonania w  związku z odbudową 
st. W arszawa-Praga.

O ferty w  zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12-ej dnia 
10 września 1948 r. do skrzynki ofertowej w  Wydziale Drogowym przy 
ul Wileńskiej 2/4, gdzie w  godzinach urzędowych można otrzym ać bliż­
sze inform acje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone w a­
dium, zgodnie z zarządzeniem Ministra Skarbu (Monitor Polski z dnia 
22.XII.1947 r. n r  152, poz. 903).

Ogłoszenie o przetargu ustnym
Narodowy Bank Polski w  Warszawie ogłasza przetarg ustny (licy­

tację) na sprzedaż samochodów osobowych i  półciężarowych, następują­
cych m arek:

1) „Opel" 6 samochodów
2) „D.K.W." 3 samochody
3) „Adler" 1 samochód
4) „Tatra" 1 samochód
5) „Mercedes" 1 samochód
6) „Tempo" 1 samochód

Licytacja odbędzie się w  dniu 15 września 1948 r. o godz. 3,30 w  Na­
rodowym Banku Polskim, przy ul. Daniłowiczowskiej n r  18.

Samochody oglądać można, oraz szczegółowych inform acji udziela 
Wydział Adm inistracyjno-Gospodarczy N. B. P. (referat samochodowy), 
ul. Daniłowiczowska r-r 18, w  godzinach od 10 do 14.—%
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H enryk jest przeciw ny  
w sp ó łzaw od n ictw u

S potkałam  go na  rogu  A lei i M ar­
szałkow skiej... ,

— D zień dobry... w róciłaś już, no 
to chodź na  kaw ę, pogadam y...

-Nad pół czarną  z ekspressu  zaczę­
ła  się tak  bard zo  ch a rak te ry s ty cz ­
na  d la H en ryka  rozm ow a. D ziw nym  
typem  je s t ten  człow iek. Do g ru n tu  
uczciw y, idealny  pracow nik ... ale 
jakoś n igdy w  życiu n iczym  się n ie  
en tuz jazm u je , do niczego n ie  zapa­
la. na  w szystko k ry ty czn ie  patrzy . 
T ak i u rodzony opozycjonista. W szy­
stk ie  na jb a rd z ie j n aw e t pozytyw ne 
fak ty  przesiew a przez  sito  sw ego 
niezaprzeczalnego  rcizsądku i wszy-1

pracy
l\lupSsała Krystyna Dąbrowska

conej bezużytecznie. Je ś li chodzi o 
w ysiłek  fizyczny, to  oczyw iście, że 
is tn ie je  on, a le  w ie rz  m i, że n ie ­
w spó łm iern ie  m a ły  z osiąganym i 
w ynikam i. W idzisz, to  n ie  je s t w spó ł- 
zaw odnctw o m ięśni. To je s t w spół­
zaw odnictw o mózgów . To je s t to 
ró w n an ie  w  górę, to, co podciąga 
górn ika  wziwyż, co każe m u  m y ­
śleć.

— Pow iedzm y, że m asz ra c ję  i co 
dalej?...

— C hyba zdajesz sobie sp raw ę, ja

p rzyk ład  zarob ił neit/to 101 tysięcy 
złotych w  lipcu. Czy m yślisz, że każ­
dy  z gó rn ików  n ie  dąży do tego. że­
by  osiągnąć tak ie  zarobki? A poza 
tym  jeszcze ży łka  sportow a... On 
zrobił, to  dlaczego ja  nie? W idzia­
łam  n a  jedne j z  ko p a lń  grom adę 
górników , sto jących  p rzed  tab licą  z 
w yn ikam i w spółzaw odnictw a i ży­
w o dysk u tu jący ch  o cyfrach , k tó re  
tam  były  nap isane. T racen ie  cenne­
go czasu  po szychcie, k iedy  się czło­
w iek  spieszy na  obiad, na oglądanie 
tab licy  w yników , to  chyba św iadczy 
o zain teresow an iu . Nie?... ,

— W iesz, może i m asz poniekąd  
rac ję , trzeba  to  będzie jeszcze „prze­
traw ić".;.

Tak, H enryku , „p rze traw " to, bo

k ie  znaczenie m a ta  ak c ja  d la  p ań -
stko  je s t d la  n iego „lipą" (to u lu -  j sfw a i d la  jednostk i. D aj tn i tę  pap ie  
b ione w yrażen ie  H enryką). N ie ro w ą serw etk ę  z sąsiedniego sto li- 
w iem , czy to  n ie  jak iś  sp ec ja ln y  s n o - ' ka, coś Ci n a ry su ję . W idzisz, ja  so- 
bizm . j bie to ta k  p lastyczn ie  w yobrażam .

— 'Z n ó w  by łaś na  Śląsku... czy T ak ie  p e rp e tu m  m obile. T en  p u n k - 
n ap raw d ę  n ie  m asz już  nic c iekaw - cik to  C yroń, D reszer czy Z ieliński, j w idzisz tym  n ap raw d ę  w arto  się en- 
szego do roboty , ja k  te  fab ryk i, h u -  W ydobył ty le  i ty le  w ózków  ponad  I tuzjazm ow ać. Czy pam iętasz  jak  
ty , kopalnie, przecież to  już d iabeł- norm ę. To jedzie po te j lin ii, przez - spo tkaliśm y ' się po w ojn ie  i  oboje 
n ie  nudzi. No tak , ale tobie każą, t o i t o  duże koło, gdzieś za m orze i w r a - 'p r a w ie  rów nocześn ie  sto jąc  n a  zw a- 
musisz... , i ca. W idzisz w raca  do Polski. W ra- j łach  gruzu  na M arszałkow skiej po-

— K to  m i każe H enryku?... ja k  ci [ ‘ł3 w  postaci dew iz czy jak ich ś a r - : w iedzie liśm y — „Mój Boże ile to  
pow iem , to  i tak  n ie  uw ierzysz, że ■ ty tu łó w  przem ysłow ych. Za to  pod-1 jeszcze la t, żeby jak ie  tak ie  n o n n a l-  
m n ie  to n ap raw d ę  in te resu je . A p o - jnosa s’ć s taw k i C yroniow i, D resze- 
2 a  tym  czy to  nudzi? M yślę, że' j e s t ,ro w i i  Z ięlipskem u, i Setkom innych, 
ju ż  pew ien p ro cen t łudzi, k tó ry ch  to, - W-0 '05! ogólnego dob roby tu  w  k ra -  
co się dzieje w łaśn ie  w  tych  h u tach , ’ ł u - A  ńrzy  tym  ja k a ś  now a fab ry k a  
kopaln iach  i fab ry k ach  in te re su je  odbudow ana, jak a ś  now a kopaln ia , 
nie n in iej niż „D w ulicow a K ob ie ta" i ^ ° r a  w ym agała  u rządzeń  dołow ych 
z G retą  G arbo. Is tn ie je  pew ien  p ro - | Puszczona w  ru ch  i  now e zastępy 
cen t ludzi, d la  k tó ry ch  fak t, że te  i C yroniów , D reszerów  i Z ielińskich... 
ł.u ty , kopaln ie  i fab ry k i są  nasze — To w spółzaw odnictw o przyczymi- 
s tanow i ciąg le  n a  now o p rzeżyw a- ło  się, w  dużej m ierze  do tego, że 
ne, p asjonu jące  w ydarzen ie . I m n ie j zam iast sw o je j w iecznej „ jodełki" 
to w szystko n a p ra w d ę  in teresu je ... j m asz ten  g a rn itu r  z  bardzo  ład n e j

Nie w m ów isz mi, że p o tra fiłab y ś  z | w ełny . Może w spółzaw odnictw o 
en tuzjazm em  pisać o w spółzaw odni- i w łókn iarzy , a m oże górników , to 
c tw ie  pracy... 'w szy stk o  przecież gdzieś się łączy,

— Ja k b y ś  zgadł. W łaśnie podczas f ied ń o  zazębia się o d rugie. P odaj m i

ne  życie... I w idzisz tak  m ało  lat. 
A czy m yślisz, że tak ie  w spółzaw od­
n ictw o . n ie  jes t jedną , z cegiełek, 
k tó ra  się przyczynia do tego, że „tak  
m ało lat"... ,

A takow ałeś „m oje" w spółzaw odni- 
n ic tw o  z różnych  stron , a zapom nia­
łeś o jednym  co m nie gnębi. Otóż 
by łam  n a  dw óch kopaln iach . Jed n a  
m a po tw orne  w aru n k i, (b rak  szybu, 
s ta re  m aszyny, w oda w k tó re j się 
brodzi po kostk i itd.). D ruga-dosko- 
nałe . I ta  gorsza m a no rm ę (m ówię 
ci p rzykładow o) 90 cm. chodnika na 
rębacza  i ładow acza do w y rąb an ia  
dziennie, lepsza n a to m ias t t^ lko  70 
cm. T rochę m nie to dziwi, trochę  
jak b y  n iesp raw ied liw ie . O baw iam  
się, czy n o rm y  n ie  są obliczane zbyt 
b iu rokra tyczn ie .

— A widzisz..

O m ądrym  rzeźn ik u

— Nic n ie  w idzę. Po  p ierw sze nie 
w iem  jeszcze czy ta  gorsza nie m a 
p rzypadk iem  ła tw ie j s i ,  d a jących  
eksp loatow ać pokładów , a po d rug ie  
jeśli n aw et norm y by łyby  n ie sp ra ­
w ied liw e, to fak t, że gdzieś za b iu r­
kiem  siedzą, panow ie, k tó ry m  się 
n ie  chce solidnie przepracow ać norm  
nie św iadczy o tym , że sam a akcja  
w spółzaw odnictw a je s t „lipą" i nie 
um nie jsza  je j w ażności d la  naszej 
gospodarki. No, H enryku , a le  m uszę 
cię ju ż  pożegnać. Idę  p isać o C yro- 
niu i D reszerze. K adzę ći, żebyś po­
jech a ł na Ś ląsk i pogadał z k tó rym ś

C z a s a m i  zd a r za  m i  się o b s e r w o ­
w a ć  d ro b n e  na  p o z ó r  i m a to  z n a ­
c zą ce  z ja w iska ,  k tó r e  je d n a k  p o ­
w o d u ją  is tn y  o rk a n  n a s tę p c z y c h  
re f leks j i .  G d y  p ie r w s z y  raz p r z e ­
c z y ta łe m  f i r m ę  p e w n e g o  za k ła d u  
r z e źn ic k ie g o  w U stce ,  ro z e śm ia ­
łe m  się, ale p ó ź n ie j  c z a s z k a  z a c z ę ­
ła in te n sy w n ie  pracow ać .

P rze d s ię b io r c zy  b o w ie m  rz e źn ik ,  
sp r ze d a je  k ie łb a sy  i s c h a b y  p o d  
r o z c zu la ją c o  w y m o w n ą  f i rm ą  
„K W I  —  K W I " .

Ś m ie s z n y  rz e źn ik .  M ó g łb y  p r z e ­
c ież  n a z w a ć  s w ó j  s k le p  „ G ru n ­
w a ld " ,  „ O d w e t" ,  „ W y z w o le n ie ", 
albo „ K rew  i Ł z y " .

N i k t  by  się n a w e t  nie dz iw ił .  Do  
p o m p a ty c z n y c h  fr a z e s ó w  na w sze l  
k ic h  s z y ld a c h  ta k e ś m y  się już  
p r z y z w y c z a i l i ,  że  pros ta  i log iczna  
n a zw a  „ K w i  —  K w i"  jes t ju ż  dla  
nas k o m ic zn a .

W yd a je  się, że  n a d m o rsk i  rzeź-

z m ia n y  t y tu łu  n ie k tó ry c h  p ism  na  
•.Ple —  Ple", ale w u lg a ry za c ja  p e ­
w n y c h  po jęć , p o w in n a  b yć  m i l i c y j ­
n ie  w zbron io na .

T y le  is tn ie je  p ro s tych ,  lo g ic zn yc h  
i z r o z u m ia ły c h  dla ka żd e g o  słów,  
że aż w s ty d ,  ż e b y  trzeba  by ło  p rzy  
s z u k a n iu  n a z w y  dla  n o w e g o  g a tu n  
ku  p a p ie r o só w , sięgać  do  ksiąg  
h e r a ld y c z n y c h  i preh is tor ii ,  a lbo  w 
s fe rę  abstrakcji .

C z y  to  w s z y s tk o  n a p ra w d ę  m u s i  
sic o d b y w a ć  p o d  f i r m ą  „H ej  —
H ej"?

R z e ź n i k  z  U s tk i  tw ie rd z i  żc  n ie ­
k o n ie c zn ie  i c h y b a  m a  rację.

S T R Ą C Z E K

S  P O R

TH A T K  P O L S K I (K a ra s ia  2) : D ziś  m e -

n ik  zn a la z ł  w ła śc iw ą  drogę i że
n a jw y ż s z y  ju ż  c zas  p r z e p r o w a d z ić  1 , A i a  k o z m a i t o m ' i  'M a rs z a łk o w s k a

j  . , , i . S): gońz. 19 „ P o c ią g  w id m o  .
za s a d n ic zą  r e fo r m ę  po lsk ie ,  ter-  t k a t k  . . p l a c u w i t a "  iu i .  K ró le w sk a
m in ó lo g i i  s z y ld o w e j .  13): n ieczy n n y .

* O c z y w iś c ie , nie  tr zeba  się bez-  j lŁ ;A 1’K  (M a rsz a łk o w sk a  81) :

k r y t y c z n i e  w zo ro w a ć  na f i rm ie  t e a t e  „ c o m o e d i a ”  (u l. S zw edzka  2 ) :
„K w i  —  K w i "  i n a z y w a ć  res taura- sotu. 19 „ K ró l  w łó częg ó w ” (p o m ed z .,
c / i  „M iau  —  M ia u "  a g ab ine tu  *roay>-
j  . . . . .  . . .  .. , l l-A 1 1» n i . ł  s l h O H M  (u i Z am o js lu e -

_L „ „  d e n ty s ty c z n e g o  „A u  — - AU . bo to  i 0 >: g. 19 „ S trz a ły  n a  u l D łu g ie j” .
ę  p e w n o  p i z e k o n a . , p o c ią g n ę ło b y  za sobą k o n ie c zn o śc  i t e a t b  „ j i i . u j i  i u t "  <ł tu r a z a łk o w

j s ż a  bił): godz. 19 „D om  K o b ie t” .
• I S I S  K1.a s v c Z >Y  (M o k o to w sk a  13): 

godz. 19 „ S e a n s ” .
T E A T R  NOW Y (u l. P u ła w s k a  39 ):

g. 19 „ P o rw a n ie  S a b in e k "  z J .  W $ g rz y -

te j by tności na Ś ląsku  in te reso w a­
łam  się specja ln ie  w spó łzaw odn ic t­
wem.

K apitalne... i  co? N apiszesz re -

jeszcze to rebkę, m am  tam  no ta tn ik . 
I P rzeczy tam  ci p arę  cyfr. Dzięki 
w spó łzaw odnictw u w ydobycie w ęgla 

I tegoroczne je s t w yższe o 20°/« od ze-

Rosną kadry polskich pięściarzy
Mecz irrocłałusk i źród łem  otuchy na p rzyszłość

(u . .  P o ln a  36). gocta.

po rtaż  o tym , "że ty le  i ty le  ponad  Szloj ' ocznego- P rzedm io tem  w spółza- 
norm ę. T ak i rep o rtaż  h u r ra  i u ltra . ,wo<kuctwa na k°PaIr,i iest ty l-  
B ędziesz tłum aczyć ludziom , że to  w ykonan ie  i p rzekroczen ie  p lanu  
całe w spółzaw odnictw o to n ie „ lipa“. w ydobycia, a le  także zm niejszen ie  
T ak  ju ż  p rzesiąk łeś tą  całą  p ro p a - zaruec*yszczem a w ęgla, zm niejsze-
gandą, że aż obrzydliw ość... n ie  ilości w ypadków  przy  p racy .

. .  P rzec ię tn a  uzysk iw ana przez w spół -
-  H enryku , porozm aw iaj p rzez  ^ w odników  jee t 0  22*/t lepS2a ^

przecię tnej resz ty  załogi. To chyba 
m ów i sam o za siebie.

chw ilę  ze m ną po ludzku. Schow aj 
do kieszeni icpińy i posłuchaj m nie. 
N ie bój się, „nie strac isz  tw arzy" , 
gdy na  chw ilę będziesz mi m usiał 
przyznać rac ję . Chodzi ci o w spół­
zaw odnictw o, tak ?  D laczego uw ażasz 
to za „lipę”?

— Dobrze, a le to  chyba n ie  je s t 
po p u la rn e  w śród  górników . Czyż nie 
bo ją  się oni, że b ę d z ie ; się od nich 

. ooraz w ięęęj żądać? , ,;#i
[ — W iesz dobrze, że w  stosunku

—Czy chcesz jeszcze kaw y?,., proszę ’ do każdej inow acji rodzi się zawsze 
pan i, jeszcze dw ie  m ałe kaw y. A w ięc! n a jp ie rw  opór. Tałęich sceptyków , 
to je s t jed n ak  chyba lipa, m oje j ja k  ty, było  przecież m nóstw o. Było 
dz.ecko. Co to znaczy, że jak iś  t a m ' z początku  m asę oporów  i sprzeci- 
gó rn ik  w yrobił 600''/‘ norm y. To w  j w ów. P ierw szym  w spółzaw odni- 
tak im  razie  norm y są ta k  m ałe, że l kom  p rzy g ląd an o  się bardzo  n ie ­
m e „na zrobić 600'». N onsens. G d y -j ufnie,, były kw asy, anon i- 
by rzeczyw iście ty le  w y ro b ił p rzy  ’ m y do P strow sk iego  i C yronia  itd. 
no rm alnej norm ie to  przecież po ro - iA te  pow oli górn icy  przekonali się, 
ku  odw aliłby  kitę, po ro k u  albo i j ż e  n ik t nie czyha złośliw ie na  ich 
w cześniej. A po drugie... I p ra c ę ,, n ik t icb nie Chce ponad siły

Czekaj, odpow iem  ci n a  te n .z a -  j w ykorzystyw ać. Z rozum ieli 'k 'ó łeti>  I

Sukces po lskich  jun iorów  pięś­
ciarskich, k tó rzy  w niedzielę odnie­
śli w e W rocław iu w ielkie zw ycięs­
tw o nad jun io ram i C zechosłow acji 
w  sto sunku  13:3, w yw ołało szczerą 
radość u w ielbicieli sp o rtu  p ięśc ia r­
skiego. J a k  w yn ika  z re la c ji bezpo­
średnich  obserw atorów , p iękny  su k ­
ces po lsk ich  jun io rów  n ie  by ł p rzy ­
padkow y. O kazało się, że jun io rzy  
nasi p rzede w szystk im  zaim ponow a­
li w span ia łą  kondycją  fizyczną, a 
następn ie  w yszkoleniem , k tó re  zdo­
byli pod ok 'am  pierw szego po lsk ie­
go tre n e ra  Feliksa  Sztam a.

Jeśli dotąd  n 'e  udało  się Sztam o- 
wi przysw oić s ta re j  gw ard ii p ięś­
c iarsk ie j nowoczesnegor boksu, p o le ­
gającego ną bojow pści j a ta k u  z pól 
dystansu , tó udało  m u  się to z po­
w odzeniem  z ju n io ram i, którzy, 
w łaśnie te nab y te  cechy zadem on­
strow ali na r in g u  w rocław skim  w 
sposób przekonyw ający . Poza tym  
należy zw rócić uw agę n a  różnicę za 
Chodzącą m iędzy jun io ram i bokser­
skim i w Polsce, a jun io ram i w  Cze­
chosłow acji. U nas za jun io rów  u - 
w aża się pięściarzy do la t. 19, a w

C zechosłow acji jun io rem  nazyw a się norzędnych przeciw ników  d la  na- 
każdy zaw odn 'k  bez w zględu na szych juniorów . Nie je s t w ykluczo- 
w iek, jeże li nie stoczył 50' w alk  i ne, że ci sam i zaw odnicy już w  ną- 
n ie zdobył żadnego ty tu łu  m istrzów - j stępnym  spo tkan iu  z polskim i jun io -
skiego.

Polscy zaiwot^aicy z m ałym i w y­
ją tkam i zadow oidi, a S tysial w w a ­
dze pólśredniej m ile rozczarow ał, 
gdyż okazał się zaw odnikiem  w ca­
łej pełni w artościow ym . N ajsłab iej 
z  Po laków  w ypad ł S tec w  w adze 
ciężkiej, k tó ry  w alczył poniżej sw e­
go norm alnego  poziom u i w yn ik  r e ­
m isowy z N etu k ą  jes t d la  Czecho- 
słow aka krzyw dzący. D rugim  s ła ­
bym  pu n k tem  drużyny  polskiej był 
Sm yk w  w adze półciężkiej.

Nasi przeciw nicy m im o poniesio­
nej w ysokiej porażki, bynajm nie j 
źle nie w alczyli. Czesi bili się dziel­
nie i w ie lu  z n ich  stanow iło  rów -

T E A T R  L E T N I
19.13 „ N ito u c h e ” .

T E A T R  „ U  K O K L L I.li W A R S Z A W S K I”
(Z y g m u u to w sk a  8 ) :  godz . 17.30 i 19,30 

„O  w sz y s tk im  i o u ic z y m ” . ,

n a j t a ń s z y  t e a t k  w  s t o l i c y
Z arząd  L u d o w eg o  Teatiw: M uzycznego , 

chcąc  u p rz y s tę p n ić  w sz y s tk im  o b e jrz e n ie  
k om ed ii m u z y czn e j „ N ito u c h e ” . p rzen o a i 
j ą  od l  w rz e śn ia  b .r . do „ R o m y ” i ob ­
n iża  ceny  b ile tó w  do 50 p roc . C ena b i­
le tó w  od 90 zl do  400 zt.

ram j osiągną lepsze rezu lta ty
W sum  e m ecz w rocław ski do- jp  

s tarczy ł nam  dużo zadow olenia i u- 
pew nił, że polski sport pięściarski 
zn a jd u je  się na dobrej drodze roz­
w ojow ej j że n e d łu g o  już pow inni­
śmy czekać na  odzyskanie naszej po­
zycji w  p ięściarstw ie eu ropejsk im .

K ierow nictw o drużyny czechosło­
w ackiej na propozycję Polaków , zgo-

K O N C E B T  R . G R L S Z C Z Y S S K IE G O
31 bm . o godz. 12,25 p rzed  m ik ro fo n em  

U kiLgo R a d ia  w W a rsz a w ie , w y sh jp i t. re c ita le m  śp iew a c zy m  z n ak o m ity  śp  e- 
w ak  b a ry to n  R . G ru szczy ń sk i. P ro g ra m  
k o n c e r tu  o b e jm u je  u tw o ry  V erd iego , 
B ee th o v e n a , R o ss in ieg o , M asse n e ta  i C za j- 
k o w sk ieg o .

ZA BA W A  D O ŻY N K O W A
W y d zia ł W czasów  Z a rz a d u  M ie jak ieg o  

o rg a n iz u je  z ak o ń czen ie  p ra c  n a  p ó łk o lo ­
n ia ch  w  O g ro d ach  J o rd a n o w s k ic h  p .n . : 
„Z a b a w a  D o ży n k o w a” , 31 b .m . o godz. 

; 13 -te j n a  t e r e n ie _ I I I  O g ro d u  Jo rd am y w -
d z i ło  s i ę  r o z e g r a ć  j e s z c z e  j e d e n  m e c z  I Pr z y  u l. W aw e ls k ie j 3. W  ra z ie

( n ie p o g o d y  z a b a w a  o d h ęd z ie  s ię  w  S aliz d rugim  sk ładem  jun iorów  w ctn. 
1 w rześn ia  w  G dańsku. Sk ład  ju ­
niorów  (II) Polski będzie n astęp u ­
jący : L ietdke, • G igńal.; K udłacik
(Kuźmicki), G d y ń sk i, M usiał. Iw a ń ­
ski, M echliński i M isiewicz

„S p o łem ” , ul. R ó ża n a  16.

Notui m isfrzou/ie  s iatków ki  
u) Zirią-zku R adzieckim

W Z w iązku  R adzieck im  zakończo­
no ro zg ry w k i o m is trzo s tw o  w piłce 
s ia tk o w e j. T u rn ie j s ia tk ó w k i zg ro  
m ad z ił 26 zespołów  kob iecych  i 24

rzu t. B ardzo dok ładn ie  bada łem > v k tó re  ej rysow ałam  na serw etce .!
spraw y. B yłam  n a  przodkach , f i la -  N ie m ów ię ci w  te j chw ili frazesów , 
rc-ch i chodnikach, w idziałam  i r ó z - ■ Bo najlepszym  dow odem  są  znów 
m aw iałam  z ludźm i uzysku jącym i cyfry .
600 i W ięcej procent. N ie będę ci j W m aju  1947 r. było ty lko  515 gór- 
te raz  k la row ała  ja k  to w ygląda, bo n ików  w ykonujących  w yznaczoną

no rm ę p racy  w  180, albo i w ięcej

Kraków  odbudował Dziekankę

chcę o tym  pisać, to  sobie przeczy­
tasz. Pow iem  ci ty lko  ■ tyle:—norm y 
są uczciwe, w cale nie są „za m ałp". 
A \yszyscy górnicy, H enryku , ż  k tó ­
rym i rozm aw iałam , gdy py ta łam  
ich o sum ę w ysiłku  w łożonego w o- 
siągrtięcie tych  w span ia łych  w yn i-

p rocen tach , w  g ru d n iu  1947 było ich 
ju ż  3447. I to  ciągle w zrasta . L udzie 
zaczęli rozum ieć ja k  bardzo  zw ią­
zany jeet dobroby t osob-sty. z ogól­
nym  w ytw arzan iem . W naszym  prze 
m yślę konieczna je s t przecież rew o-

ków, pokazyw ali, że trzeba  m ieć tu„ luc ja  - techniczna, k tó ra  przy jdzie  po 
a nie tu. R ozum iesz — n ie  tyje w obecnej f a z ie . odbudow y. W spółza- 
i ę^ach i m ięśn iach  co w głcw .e. w odnietw o przyspiesza tę rew olucję  
C yran, D reszer, Z ieliński, w szyscy przez  lepszą organ izację  p racy  jed - 
ci rębacze opracow ali sw oje w łasne  nostk i i zak ładu , przez pełn iejsze
system y p racy . Czy w iesz jak  w iełe 
zależy od w łaściw ego  w yw iercen ia  
o tw orów  w  w ęglow ej ścianie, 
od zak ładan ia  m a te ria łu  w ybu­
chow ego itd? A poza tym  jeszcze 
k iedyś P strow sk i m ów ił: „Nie tracę, 
an i chw ili czasu, ja k  odstrzelę , to 
chw y tam  łopatę  i p racu ję  razem  z 
ładow aczem "... Rozum iesz, um ie ję t­
na organ izacja  p racy . A ni chw ili stru

w ykorzystan ie  czasu p racy  ludzi i 
m aszyn, p rzez  zastosow anie pom y­
słów, k tó re  bez dużych w ydatków  
inw estycy jnych  podnoszą p rodukcję , 
p rzez p raw id łow e zużycie m a te ria ­
łów  tecljn lcznych i surow ców  i w re ­
szcie przez podniesienie jakości p ro ­
dukcji. J a k  w spółzaw odnictw o w pły­
w a na  podniesien ie  stopy życiow ej 
człow ieka dowodzi to, iż C yran na

. I l .

W  ty c h  d n ia ch  o d b ę d z ie  się u r o c z y s te  p r z e k a z a n ie  p r z e z  K r a k ó w  
W a rsza w ie  g m a c h u  D z ie k a n k i ,  w k tó r e j  m ie śc ić  się b ęd z ie  bursa  dla  
a k a d e m ic z e k .  N a  zd jęc iu  —  p o k r y t y  p ły ta m i  z p ia s k o w c a  d z i e d z i ­
n iec, w o k ó ł  k tó r e g o  b iegnie  p iękn  y d r e w n ia n y  k ru ż g a n e k .  (F o to

F ilm  P o lsk i )  '

m ęsk ich , re p re z e n tu ją c y c h  w szyst- 
sk ie  16 re p u b lik  zw iązkow ych  o ra z  
M oskw ę i L en in g ra d .

T y tu ły  m istrzostw  zdobyli: w  k o n ­
k u re n c ji kob iece j—L o k o m o ty w a  (ze 
spó ł te n  sk ła d a  się ze  s tu d e n te k  I n ­
s ty tu tu  T ra n s p o r tu  K o le jow ego), a  
w  k o n k u ren c ji m ęsk ie j —  D ynam o  
(Moskwa),

N a  h ip o d ro m ie  m o sk iew sk im  ro z ­
poczęły  się m is trz o s tw a  jeźdz ieck ie  
Z w iązku  R adzieck iego , p rz y  udzia le  
200 zaw odn ików . K o n k u rs  skoków  
w y g ra ł m is trz  M oskw y W ołkOwski.

B ułgaria — 
C zech o sło w a cja  I : 0

W ra m a c h  tu rn ie ju  p iłk a rsk ieg o  
' Ig rz y sk  b a łk a ń sk o  . środkaw oeuro - 
I pe jsk ich , odby ło  się w  S ofii sp a tk a -
J n ie m ięd zy p ań stw o w e  B u ł—'r i a  __
j C zechosłow acją , zakończone  zwyoię- 
: stiwem B u łg a rii  1:0. N ow a porażka 
j re p re z e n ta c ji  czechostów ack ic j św ia 
dczy dob itn ie , iż w  t^ m  ro k u  foot- 
b a !  czechosłow ack i w y ra ź n ie  się co­
fn ą ł w  sw oim  rozw oju .

R ów nocześn ie  w  ty m  sam y m  dn iu  
w B ra ty s ła w ie  odbył się m ecz d ru ­
g ich  re p re z e n ta c ji  ty ch  p ań stw , za
kończony r ...... 'test—em Czechosłowa
ków  3:1.

0 2  a £?<£ 1
„ A iL A iN  i l ( J M ( C h m ie ln a  3 3 ) :  , , o k o h c i6- 

nosci ła g o d z ą © ” . P o cą . 15, 17. 21. D la  
Zw . Zaw . 19.

..A K T l AL-NOSCI”  (w  Kinie S y r e n a ) :  
od  d n ia  23.7 zaw ieszo n e  n a  o k re s  le tn i.

..A K  I I A L M U 8U ” i w Klnie S ty lo w y ) :
ty .k o  je d e n  s e a n s  o godz. 11. N ow y p ro ­
g ra m  a k tu a ln o ś c i  n r  42.

„P A L L A D IU M * ' (Z ło ta  7 -9 ): . .D ra g o n - 
w y ck ” . P ocż . s e a n s ó w : 15, 19, 21 i Zw. 
Zaw . o 17-ej.
„POLONIA** (M a rsz a łk o w sk a  56 ): ,,N a
tro p ie  z b ro d n i” . Pocz. s ean s . 13, 15, 19. 
21; Zw. Zaw . godz: W.

„SY R EN A *’ ( In ż y n ie rs k a  2 ): „ P o s tr a c h  
m ó rz ” . Pocz. godz. 15, 17, 21. D la  Zw. 
Ząw . godz . 19.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
. .S y n o w ie ’' .  P ocz . 13, 15, 17, 21. D la  Zw. 
Zaw . 19.

„T R C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „N ieb o , czy p ie ­
k ło ” . Godz. 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw. 19.

SKODA, 1 W R Z E Ś N IA  
W arsz a w a  I

6,15 Dz. p o r. 6,30 M uz. p o r. 7,00 S k ró t 
dz. p o r. 7,12 M uz. p o r. 8,20 ,,A n n a  P r o -  
le ta r iu s z k a ” . 8,35 M uz. 12,04 Dz. p o łu d iu  
13,09 M uz. 12,35 P o ls k ie  P ie ś n i L udow e. 
12,45 P o ra d m k  d la  w si. 13,00 M ozaika  
m uz. 13,45 „ K o m p o zy to r  T y g o d n ia ” . 15,30 % 
A ud. d la  dz ieci. 15,50 M uz. ro z r. 16,00 l>z. 
p o p o łu d . 16,30 M uz. s ło w iań sk a . 17,00 P o g . 
d ia  m ło d z ieży . 17,20 K pnc . p o p u l. 15,00 
„M ów i W y s ta w a  Ziem  O d z y sk a n y c h ” . 18,15 
A ud . d la  w o jsk a . 18,45 „N o w e  k s ią ż k i” — 
fc lie t.  19,00 M uz. lek k a . 19,30 „ E m a n c y ­
p a n tk i” . 19,45 ,,Z  ży c ia  B u łg a r i i” . 20,15 
A ud . l i t e r a c k a  20,30 A ud . C h o p in o w sk a  \ 
21.00 Dz. w iecz. 22,00 M uz. ta n . 23,00 
O s ta t. w iad . 23,10 M uz. ta r

W a rsz a w a  I I
14,47 K onc. ży czeń . 17,00 „ D z iś  z aczy ­

n a m y  m ie s iąc  o d b u d o w y  W a rsz a w y ” . 17.30 
S a ty ry  w  „ B e n io w sk im ” . 19,00 W iad. dz. 
ra d . 19,30 „ A rc y d z ie ła  m uz. s« d la  w s z y s t­
k ic h ” . 19,55 M on taż  p o e ty c k i. 20,10 M uz, 
po p u i. sy m f. 20,30 A ud. C h o p in o w sk a . 21,00 
D z. w iecz. 22,00 „ F o r t .  i k s ią ż k a ” .

U C Z M Y  C Z Y T A C !
W alka z analfabetyzmem , jeżeli ma 

byt szybka i skuteczna, musi odbywać 
s'ą przy udziale i środkami całego spo 
łeczeństwa.

W alka z analfabetyzmem  musi być 
troską w szystkich obywateli na równi 
z troską o odbudowę moralną i m ate­
rialną oraz pogłębieniem uświadomie­
nia socjalistycznego obywateli. Anal- 
febeta, iak i półanalfabeta, staje się 
-runadn społeczną Do niepiśmiennych  
me może przem ów ’ć ani gazeta, ani 
książka , do niepiśmiennego ma łatw iej 
szy dostęp w szystko, co wsteczne i 
d e n n e . i

W alka z analfabetyzmem  nie może] 
opierać się tylko na nauczycielstwie,j 
które i tak jest już przeciążone pracą 
— do akcji nauczania muszą przystą­
pić również ludzie dobrej woli • k tórzy . 
sami biegle czy ta ’ ą i piszą.

A le żeby móc uczyć, trzeba ude- I 
dzieć, jak się do tego zabrać i o tym ] 
właśnie mówi ksio ika  UCZM Y CZY- ‘ 
TAC", J  LA N D Y-B R ZE ZIŃ SK IE J,
W Y D A N A  S T *  R A N I EM Z A R Z A D U  
GI.OW NEGO TUP 'W arszaw a t14«, 
str £6, zł 120).

A utorka na wstępie wyraźnie okre­
śla charakter i cel książki; „Książka  
niniejsza ma być właśnie przewodni­
kiem w nauczaniu początkowym  czy­
tania i pisania przede w szystkim  dla  
osób bez przygotowania nauczycielskie­
go, jednakże.... i zawodowy nauczyciel, 
pracujący w oświacie dorosłych, zam  
leresuje się niektórym i rozdziałami i 
zechce w skazów ki tam zawarte porów­
nać z w łasnym  dośw iadczeniem ".

Wierny z doświadczenia, jak trudno 
wyłuskać  j  zwerbować analfabetę, jak 
opancerza się taki człowiek, ile trze­
ba subtelności i wytrwałości, by zachę­
cić go do nauki. Ile przesądów nale­
ży zwalczyć, aby przekonać człowie­
ka dorosłego, że warto z a c z ą ć  w alkę  
z ciemnotą, dó której zdążył się już  
przyzw yczaić. M usimy przekonać go, że 
przez naukę pisania i czytania stanie 
się zdolny do awansu życiowego i ma­
terialnego, oraz ukazać  mu całe boga­
ctwo duchowe człowieka światłego. 
Przy werbowaniu analfabetów nie w ol­
no zniechęcać się, należy mieć w y­
trwałość lekarza-społecznika, który  
mimo oporów i trudności walczy z cho­

robą społeczną. A utorka przewiduje 
te trudności w  w yszukiwaniu i zachę­
caniu do nauki niepiśmiennych, toteż 
do zagadnienia człowieka analfabety 
podchodzi z w ielką troską i pieczoło­
witością. Podaje trzy  charakterystyki 
przyszłych uczniów  — z krótkim i ży­
ciorysami. Poznajem y tragizm ludzi, 
którzy zmuszeni ciężkim i warunkami 
m aterialnymi, czy  okolicznościami ży ­
ciowymi, stanęli poza nawiasem nor­
malnie rozwijających się ludzi.

Po zwerbowaniu ucznia-analfabety 
przechodzim y do niemniej ważnego i 
odpowiedzialnego zagadnienia naucza­
nia. A utorka stawia trzy  zasadnicze 
warunki dla kandydata na nauczające­
go. Powinien on; 1) zapomnieć o włas- 
nym  *ja", a m yśleć ty lko  o uczniu, 
wejść w jego psychikę, 2) znaleźć w 
sobie dość cierpliwości ,■ wytrwałości, 
by raz podjętego trudu nie przerwać 
bez osiągnięcia celu, 3) stworzyć ży- [ 
c z ł iw y i koleżeński stosunek m iędzy  
nauczycielem j uczniem.

W  nauczaniu należy pamiętać, że 
mamy przed sobą dorosłych ludzi o 
dużym  doświadczeniu życiowym, o 
niewątpliwie krytycznym  umyśle (w  
znaczeniu praktycznym ), którzy chcą

rozumieć „JA K  IC H  U CZYM Y, CZE­
GO U CZYM Y I PO CO U CZYM Y  
W dalszym  ciągu autorka przeprowa­
dza porównanie psychiki dziecka  ; do­
rosłego ucznia i w ynikające stąd  róż­
nice metod nauczania, zanim jednak  
przechodzi do m etod nauczania wpro­
wadza autorka w II części (historycz- 
no-teoretycznej) ciekawą i popularną  
opowieść o dziejach naszego pisma, bo­
gato ilustrowaną. Pogadanka daje opis 
narodzin mowy ludzkie j i powolnego, 
wiekowego rozwoju alfabetu, aż do 
sztuki czytania. W idzim y, że droga la 
była mozolna, że przodkowie nasi mu- 
s eli poświęcać długie lata, by nauczyć 
się czytać (a nie zawsze pisać). Na­
sze zaś najnowsze m etody skracają  
ten czos do 5 — 6 miesięcy nauki. 

Rozdział „Nowe sposoby nauczania“ 
— wprowadza nas już w samą istotę; 
m etodyki — którą nazywa autorka ca- 
lostkową-skróconą. Jest to metoda po­
średnia m iedzy analityczno-syntetycz- 
ną, a całostkową fm etodę powyższą  
podaje autorka w ła tw y i dostępny  
sposób, zrozum iały dla laika, popar­
ty  przykładam i). Praktyka dotychcza­
sowa wykazała, że ten sposób naucza­
nia wśród rlnroslvch dawał nnilensze 
wyniki.

Cała nauka opiera się, rzecz jasna,
0 elementarz. O roli elementarza mó­
wi autorka, że jest on „bardzo ważną 
pomocą w  nauczaniu początkowym , ale 
nie j e d y n ą „Nauczyciel, posługując 
się podręcznikiem , jak kanwą, snuje 
na niej swoją pracę nauczania i w y­
chowania przez rozmowy-pogadanki, 
przez głośne czytanie ucząiom cieka­
wych i kształcących w yjątków  z dzieł
1 czasopism, a w późniejszym  etapie 
przez dostarczenie im tekstów  do zbio- '  
rowego czytania

W  części II I  (praktycznej) znajdu- ' 
jem y przykłady  lekcji, wzięte z prak- i 
tyk i oświatowej.

Przechodzim y teraz do najważniej­
szego zagadnienia: um iejętności dobra­
nia odpowiednich pogadanek o świę­
cie i Polsce. M usimy przecież nie 
ty lko  zwalczać ,,analfabetyzm  dosłow -, 
ny, ale i obywatelski". W iem y z do- 
świadczenia, jak ciężkie jest do w y­
plenienia wstcczniclwo  j ciasnota po­
jęć wśród ludzi. J

W  dalszych rozdziałach znajdujem y  
ćwiczenia w pisaniu ; mówieniu.

Na zakończenie m ow■ autorka o nie­
bezpieczeństwach ; błędach, przed 
którym i o s fzeg a  pracowników naucza­
jących. Są to rutyna, improwizacja >

niepunktualność. We wniosku pisze, że 
„żywy, kry tyczny um ysł, rozległe za­
interesowanie, stała praca nad sobą 
zapobiegną rutynie". W trdtce o czy- 
telnika-nauczyciela, k tóry chciałby po­
głębić i rozszerzyć swoje wiadomości 
— podaje autorka spis lektury pogłę­
biającej i uzupełniającej.

Książka .JJczm y czytać“ podaje wy 
czerpujące w skazów ki, jak należy 
uczyć dorosłych czytania i pisania. 
Jest zarazem pierwszą pozycją z tego 
zakresu w ramach Biblioteki Oświato­
wej TUR. Obecnie drukuje się tart*•— 
nauka czytania  ; pisania dla dorosłych  
(elem entarz) oraz Przewodnik Dla 
uczących według elementarza „Start" 
tejże autorki. W szystkie te trzy książ­
ki razem stanowią nieodzowną pomoc 
w walce z analfabetyzmem

Pamiętajmy jednakże o jednym , że 
umiejętności świeżo nabyte, nie utrwa 

lonr, są jak wątła roślinka, niedawno 
wyhodowana z ziarna. Fozostau-iona 
bez opieki, w niesprzyjających warun­
kach. szybko więdnie". A by temu za­
pobiec. należy przekonać uczniów do 
daUzej nauki, w cc!u niedopuszczenia 
do nowrotnego anallabeiyzmu.

B A R B A R A  F R A N A SZE K


